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Do urny wyborczej! 


Obywatele! Spieszcie do urny wyborczej! 
Za dwa dni ma się rozstrzygnąć obecna wal- 
ka o mandaty poselskie do parlamentu austrya- 
ckiego -— a nadto także los parlamentaryzmu 
austryackiego. 

Parlamentaryzm ten upadł w ostatnich dzie- 
sięciu latach tak nisko, że jeśli i te wybory 
nie odświeżą go i nie wzmocnią, straci całe 
swoje znaczenie dla państwa i ludności i Austrya 
wejdzie na nowo w erę opartego na papiero- 
wej konstytucyi absolutyzmu, który już dziś 
na podstawie paragrafu 14-ego faktycznie nią 
rządzi. 

Z rozstroju i marazimu, w jaki popadł da- 
wny parlamentaryzm kuryalny, nie wyrwały go 
pierwsze powszechne, równe, bezpośrednie 
i tajne wybory. Pierwszy ten parlament ludo- 
wy odziedziczył tylko wszystkie wady dawniej- 
szych, nadto popadł w nowe i trawiony we- 
wnętrznemi rozterkami, zawiódł wszystkie po- 
kładane w nim nadzieje. Nigdy jeszcze zaufa- 
nie do przedsławicielstwa ludowego nie było 
mniejsze, nigdy jego powaga niższa — jak 
w ostatnich czasach tego pierwszego ludowego 
parlamentu. 

Nie jest to bynajmniej wina czteroprzy- 
miotnikowego prawa głosowania — lecz wy- 
łącznie wina łatwowierności i niedoświadczenia 
wielkiej masy wyborców, dopuszczonej wów- 
czas po raz pierwszy do wykonywania tego 
najważniejszego prawa obywatelskiego. Nie 
wyszkolona jeszcze w sztuczkach i kruczkach 
agiłacyi przedwyborczej, nie umiejąc wskutek 
tego odróżnić zdrowego ziarna od plew, po- 
zwoliła się wywieść w pole rozmaitym wyzy- 
skiwaczom politycznym i w wielu wypadkach 
wysłała do parlamentu ludzi nie tylko już nie- 
odpowiednich na posłów, lecz nadto ludzi bez 
czci i wiary, laknących tylko dyet poselskich 
i możliwości wyzyskiwania stanowiska posel- 
skiego do osobistych celów. 

Tak było we wszystkich krajach koronnych 
— głównie zaś w naszym kraju, w biednej 
naszej Galicyi. 

Jeśli atoli odbiło się to dotkliwie na całym 
parlamencie austryackim, to dla Koła pol- 
skiego stało się wprost katastrofą! W dzie- 
jach Koła ubiegła kadencya zapisała się czar- 
nemi głoskami. Przyniosła nam ona nie zdo- 
bycze dla kraju, ale dotkliwe materyalne i mo- 
ralne szkody, przyniosła korupcyę wszechpol- 
ską, skandaliczne rewelacye i kryminalne pro- 
cesy niektórych posłów. Czyste, rozumne 
i światłe żywioły w Kole skrępowane były 
i na bezsilność skazane ciemnotą i złą wolą, 
oraz egoizmem wprowadzonej w skład Koła 
hołoty. 

Obywatele! Wyborcy! Nadeszła chwila, 
w której mamy oczyścić naszą reprezentacye 
w parlamencie z tych śmieci politycznych, na- 
prawić ciężki błąd, popełniony przy poprze- 


dnich wyborach! Mamy stworzyć nowe Kolo 
polskie, a przytem dać dowód, że bolesna na- 
uka z przed czterech lat uie poszła w las, że 
szerokie sfery wyborców polskich już dojrzały 
do korzystania z ważnego prawa powszechne- 
go głosowania. 

Nowe to Kolo musi być innem, niż po- 
przednie, odmiennem od niego pod każdym 


względem, musi się składać z ludzi o czy- | 


stych dłoniach, rozumnych i doświadczonych. 

Zrozumiała to już większość naszych stron- 
nictw politycznych, więc bez wyraźnego paklu, 
bez spisanego kompromisu podała sobie wza- 
jemnie ręce, aby wyprzeć i wytępić najwię- 
kszych szkodników naszego polskiego parla- 
mentaryzmu w Austryi, dać społeczeństwu pol- 
skiemu godną jego dziejów i znaczenia repre- 
zentacyę w Wiedniu. 

Dawno już nie było u nas wyborów, 
w którychby główne stronnictwa kraju szły 
tak zgodnie do urny wyborczej, jedynie pod 
hasłem wspólnego, publicznego dobra. Dawno 
nie było już wyborów, któreby odbywały się 
tak ściśle pod hasłem jedynie solidarności 
Koła i nadania mu siły i znaczenia. 
Wzgląd na interes kraju zapanował nareszcie 
nad stronniczymi antagonizmami i małodu- 
sznemi zawiściami partyjnemi. Powiedziano 
sobie nareszcie, że mniejsza już o to, jakiej 
barwy będzie wybrany poseł, czy jest on kon- 
serwatystą, postępowym demokratą lub ludo- 
wcem, byle był człowiekiem zacnym, rozumnym, 
ukwalifikowanym na posła, byle nie był en- 
dekiem szantażysta, stojałowczykiem, 
lub innego rodzaju przedajnym demagogiem. 

Pod takim znakiem odbywają się wybory, 
a zaprawdę cel ich wart takiej wstawki. Cho- 
dzi przecie o to, ażeby ocalić kraj od grożą- 
cej mu zguby i ruiny ekonomicznej — a dać 
mu możność nowego pomyślnego rozwoju. 

Hasło to rozbrzmiewa głośno, lecz wszy- 
stko zależy od tego, czy szerokie masy wy- 
borców raszych naprawdę go usłuchają. Więc 
i my dziś, w ostatniej tej decydującej chwili, 
w przededniu terminu wyborów, zwracamy się 
do wyborców z gorącym apelem, ażeby jak 
jeden mąż szli za tem hasłem. Jako pismo 
szczerze demokratyczne, my dziś na ołtarzu 
dobra kraju i narodu składamy drobne wzglę: 
dy partyjne i wzywamy wszystkich, aby za 
naszym przykładem wykonali swój obowiązek 
wyborczy. Mniejsza o to, czy kandydat jest 
demokratą, konserwatystą czy ludowcem, byle 
był w przyszłeni Kole godnym jego człon- 
kiem, byle chciał i umiał uczciwie pracować 
tam dla kraju. 

Do urny więc wyborczej w tym 
celu i duchu! 

Lecz chodzi jeszcze o to, ażeby nowemu 
Kołu dać dzielnych przodowników i przywód- 


ców, kiórzyby potrafili przywrócić mu dawne 
wpływy i znaczenie. 

| dlatego z szczególniejszym apelem zwra- 
camy się do wyborców tych okręgów, w któ- 
rych o mandaty ubiegają się kandydaci, na 
wodzów i przodowników z góry predestyno- 
wani. 


Dr Ludomił German. 


Oczy tych, który po nowych wyborach 
spodziewają się wewnętrznego odrodzenia Koła 
polskiego, zwrócone są obecnie głównie na 
okręg Nowy-Sącz, Stary-Sącz, Nowy- 
Targ, gdzie kandyduje radca dr German — 
On bowiem jako jedyny niemal w Kole po- 
przedniem, gdy skutkiem intryg, uroszczeń i 
demagogii wszechpolskiej stosunki w niem roz- 
przęgać się zaczęły, gdy inni wybitni członko- 
wie z niechęcią i niesmakiem usuwali się od 
coraz to niefortunniejszych akcyi ówczesnego 
wszechpolskiego prezesa Koła, gdy i w kraju 
coraz większe powstawało rozgoryczenie — nie 
stracił ani spokoju, ani otuchy, lecz zamiast 
krytykować i narzekać zabrał się do czynu, — 
Przedewszystkiem miał on tę odwagę cywilną, 
aby zawczasu zerwać wszelkie stosunki z par- 
tyą, która ów rozstrój wytwarzała z partyą 
wszechpolską. Był to wówczas krok nie- 
zmiernie śmiały, a nawet ryzykowny; stronni- 
ctwo wszechpolskie stało bowiem wówczas na 
szczycie swej potęgi, rej wodziło w Kole, a 
także w kraju, a jego praca z właściwą tej par- 
tyi bezwględnością i brutalnością odsądzała od 
czci i wiary każdego, kto śmiał polityce wszech- 
polskiej chociaż nieśmiało tylko przeciwdziałać. 

Z góry też było do przewidzenia, że złość 
wszechpolska z prawdziwą furyą wyładuje się 
zwłaszcza na tego członka partyi, który pier- 
wszy porzuci] jej szeregi i zdemaskował jej 
obludę. Tak się też stało. Nie cofnięto się 
wówczas przed żadną obelgą, przed najniego- 
dziwszem nawet oszczerstwem, aby tylko radcę 
Germana zohydzić, pozbawić go zaufania spo- 
czeństwa, zniszczyć jego powagę i znaczenie 
w kraju. 

Lecz cała ta pełna mściwości i jadu kam- 
pania zupełnem skończyła się fiaskiem. Społe- 
czeństwo instynktownie zrozumiało, że słusz- 
ność najzupełniej po jego stronie i że za nim, 
a nie za wszechpolskimi blagierami i demago- 
gami iść powinno. Radca German sam zre- 
sztą wówczas dal piękny wprost dowód wiel- 
koduszności i prawdziwej noblessy politycznej. 
Nie poszedł za przykładem innego wybitnego 
członka Koła, który, gdy go krótko przedtem 
zrzucono z krzesła prezesa polskiej reprezen- 
tacyi w Wiedniu, odpowiedział na to rewela- 
cyarni, dyskredytującemi całe Koło. Nie. — 
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Radca German nie reagował nawet na oszczer- 
stwa wszechpolskie, nie wdał się w połemikę 
z rozjuszoną kliką pismaków endeckich — lecz 
odpowiedział na tę całą przeciwko niemu zor- 
ganizowaną nagonkę jedynie osobnym wła- 
snym programem politycznym. 

Program ten stał się wówczas wypadkiem 
dnia, był dla skłopotanej i bezradnej opinii 
publicznej niemal objawieniem. Wskazywał bo- 
wiem wyraźnie i dobitnie, w jakim kierunku 
praca społeczeństwa i działalność Kola postę- 
pować powinna, aby kraj korzyść odnosił i 
mógł sobie zapewnić pomyślny rozwój. 

Rychlo też już radca German wielkiej na- 
wet wspaniałej doczekał się satystakcyi. Społe- 
czeństwo w sam czas zrozumiało, że ma w nim 
jednego z mężów przyszłości — obecnie zaś 
niemal elementarne skupienie się wszystkich 
w kraju zdrowych i uczciwych żywiołów pod 
hasłem wzmocnienia solidarności Koła i pozy- 
tywnej polityki i pracy w Wiedniu, jest tylko 
silnym oddźwiękiem jego programu. 

l okręg nowosądecki, który radca dr Ger- 
man tak godnie i zaszczytnie reprezentował już 
w poprzednim parlamencie i poprzedniem Ko- 
le — pozostal mu wiernym. Dziś okręg ten 
dumny być może, że przypadło mu w udziale 
wprowadzenie do nowego Koła męża, który 
umiał wyrwać społeczeństwo nasze z ogarnia- 
jącego je już coraz groźniej zwątpienia i znie- 
chęcenia i pchnąć na nową drogę czynu i 
pracy, 

Wyborcy okręgu tego sami zreszłą najle- 
piej wiedzą, jaki skarb posiadają w dotychcza- 
sowym swoim pośle a obecnym kandydacie 
na posła. Zaden może z posłów naszych nie 
uczynił tyle dla swego okręgu, ile on, żaden 
nie poświęcał się tak cały dla jego dobra, jak 
właśnie dr German! A wszystko co działał i 
zdziałał w tym kierunku miało czysty chara- 
kter służby publicznej i dbałości o dobro ogó- 
łu i nic nie miało wspólnego z praktykowa- 
nem niestety tak często przez innych wysłu- 
giwaniem się prywatnym interesom. 

Dla męża tej miary w nowem Kole otwo- 
rzy się szerokie i żyzne pole do owocnej pra- 
cy i żadnej nie ulega wątpliwości, że w tem 
Kole radca dr German na jedno z pierwszych 
wysunie się miejsce, ku nowej chwale i 
korzyści swego okręgu wyborczego. 

Osobiste zalety kandydata powodują nami 
że apelujemy dziś do patryotyzmu i zdrowego, 
rozumu politycznego wyborców w tym okrę- 
gu! Spieszcie do urny, lecz tylko w tym celu, 
ażeby dr Germanowi zgotować wspaniały 
tryumf. Będzie to z waszej strony czyn naro- 
dowy, patryotyczny, ogromna zasługa, oddana 
krajowi i całemu spoleczeństwu. Wyborcy No- 
wego i Starego Sącza i Nowego Targu! Cały 
kraj dziś spogląda na was i oczekuje od was, 
że dacie mu jednego z wodzów w Wiedniu a 
sobie najgodniejszego posła i repre- 
zentanta! 


Prof. Wł. Leopold Jaworski, 


Jedną z przyczyn niepowodzeń i rozstroju 
w poprzedniem Kole polskiem była ta okoli- 
czność, że brakowało w niem dostatecznej 
liczby wytrawnych i śmiałych mężów polity- 
cznych, którzyby skutecznie byli mogli stawić 
czoło wszechpolskiej bladze, demagogii i za- 
chłanności. Przy wyborach w roku 1907 bo- 
wiem, jak wiadomo, wielu poważniejszych 
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polityków naszych usunęło sie od posłowania. 
Dziś oni sami błąd ten naprawiają. W okręgu 
Jasło-Gorlice i t. d. kandyduje poseł dr. 
Wł Leop. Jaworski, jeden z najwybitniej- 
szych naszych polityków. I na ten okręg spo- 
gląda dziś kraj cały — pragnąc jak najświe- 
tniejszego zwycięstwa prof. Jaworskiego. 

Czem był on dotychczas dla kraju — to 
wykazują roczniki Sejmu galicyjskiego. Nie 
było w nim sprawy ważniejszej dla kraju, 
w którejby poseł Wł. Jaworski nie brał 
czynnego udziału. A praca jego sejmowa da- 
leką była od jednostronności i ciasnoty par- 
tyjnej. Jak w całej swojej działalności publi- 
cznej obejmuje on szerokie horyzonty — tak 
i w pracy dla kraju istnieje dla niego tylko 
cały naród, cale społeczeństwo, ogól- 
ne i wspólne jego dobro — czy to 
w kwestyach oświaty ludowej, czy 
w sprawie polepszenia bytu nauczycieli, czy 
w sprawach ekonomicznych — tylko ten jeden 
cel zawsze mu przyświecał. Jako mąż nauki 
jest prof. dr Wł. Leop. Jaworski chlubą uni- 
wersytetu jagiellońskiego, jako pisarz ozdobą 
polskiej publicystyki. Obok niezłomnej odwagi 
cywilnej, której tyle dał dowodów, cechuje go 
wielka prawość charakteru i rzadka w Polsce 
niestety cnota zupełnej bezinteresowności oso- 
bistej w służbie publicznej. Oddał się on cały 
na usługi kraju, ojczyźnie i społeczeństwu 
swemu poświęca też wszelkie swoje siły, 
a przedewszystkiem wielką swą wiedzę i na- 
byte w długim szeregu lat pracy bogate do- 
świadczenie. 

Jak sumiennie zaś pojmuje obowiązki po- 
selskie — nowy tego dowód złożył właśnie 
w obecnej akcyi przedwyborczej. Co chwila 
odrywał się od swoich zajęć w Krakowie 
i spieszył do okregu, który reprezentować za- 
mierzą, ażeby tam nawiązać jak najściślejszy 
kontakt z wyborcami. Bada więc sumiennie 
wszelkie ich potrzeby i życzenia, naradza się 
z nimi co do specyalnych interesów ich okrę- 
gu, a wszystko to jedynie w tym celu, ażeby 
potem w Wiedniu mógł się jak najwydatniej 
zaopiekować ich sprawami i interesami. Taki 
posel, to prawdziwy opiekun swoich wybor- 
ców, to najlepszy ich rzecznik w parlamencie. 

Jeśli zaś dodamy do tego rozległe jego 
stosunki i wpływy, jego wiełkie znaczenie, ja- 
kie zdobył sobie w Wiedniu, a którego najle- 
pszym dowodem jest powołanie go do komi- 
syi dla reformy administracyjnej — to chyba 
nie potrzebujemy osobno jeszcze wykazywać, 
co okręg Jasło-Gorlice i t. d. zyska, jeśli jemu 
powierzy swoje zastępstwo w Wiedniu, W go- 
dniejsze już ręce wyborcy tamtejsi mandatu 
swego oddać by nie mogli. 

Lecz przysłużą się oni przez to także ca- 
łemu krajowi, a przedewszystkien Kołu 
polskiemu, którego powaga i znaczenie tak 
bardzo zależne są od tego, jakich członków 
liczy ono w swojem gronie. Poseł dr Wł. Le- 
opold Jaworski będzie jego ozdobą i je- 
dnym z kierowników jego polityki. 

Atoli wszechpolacy i dziś jeszcze nie 
skapitulowali przed czystą jego wielkością. — 
Wiedzą oni dobrze, iż są wobec niego bezsil- 
ni, mimo to — lub może właśnie dla tego i 
dziś jeszcze prześladują go swoją nienawiścią. 
Tego zaś przedewszystkiem znieść nie mogli, 
iżby mimo ich intryg przeciwnych dr German 
wybrany został — bez kontrkandydata. 

W ostatniej tedy chwili wysunęli przeciwko 
niemu kandydata własnego i to w osobie je- 
dnego z poważniejszych swoich adherentów 
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krakowskich, co więcej postarali się dla niego 
nawet o pomoc dawniejszych swoich za- 
ciętych wrogów syonistów. Cała ta akcya 
sprawia wprost wstrętne wrażenie antinarodo- 
wej intrygi í zdrady i dziwić się tylko należy, 
że dr Maryan Starzewski nietylko pozwolił 
się użyć za narzędzie do takiej akcyi niego- 
dnej, lecz że także ze swej strony prowadzi 
ją w sposób bardzo — poziomy. Lecz wła- 
śnie to samo ją należycie piętnuje. Korzyści 
z tego wszechpolacy nie odniosą żadnej — i 
tylko nową okryją się niesławą. 

Wobec prof. Jaworskiego kandydatury bled- 
ną wszelkie tamtejsze kontrkandydatury, tak, że 
nawet wspominać o nich nie warto. 

Czy mamy też zachęcać wyborców tamtej- 
szych, ażeby w dniu wyboru jednomyślnie 
i w zwartej masie głosy swoje oddali tyłka 
na prof. Wt. Leop. Jaworskiego? 

Zdaje nam się, że ubliżylibyśmy im przez 
to — bo chyba sami dobrze znają i należycie 
pojmują swój obowiązek wobec kraju 
iswój własny interes. A przecie jedno 
i drugie domaga się wprost jednogłośne- 
go wyboru prof dr Wł. Leop. Jawor- 
skiego posłem do parlamentu. Nie 
wąłpimy też, że w dniu wyborów telegram 
z Jasła doniesie nam o Świetnem jego zwy- 
cięstwie! 


Dr Witold Korytowski. 


Ogólne zainteresowanie budzą w całym 
kraju także wybory w okręgu miejskim Pod- 
górze-Wieliczka- Bochnia — gdziekan- 
dyduje jeden z najwybitniejszych polskich finan- 
sistów państwowych były minister skarbu 
dr Witold Korytowski. | jego wybór jest 
potrzebny dla kraju i dla przyszłego Kola. — 
Znakomity znawca skarbowości państwowej i 
krajowej, a zwłaszcza zasobów finansowych i 
stosunków ekonomicznych kraju, niezmierne 
usługi oddać on może i dla reprezentacyi na- 
szej w parlamencie, gdy przyjdą pod obrady 
nowe ustawy podatkowe. Że przytem strzedz 
on będzie należycie interesu i dobra  Galicyi, 
zatem przemawia cała jego dotychczasowa dzia- 
łalność polityczna. Żaden może z dotychcza- 
sowych polskich ministrów w Austryi nie stał 
zawsze tak na stanowisku polskiem i galicyj- 
skiem, jak właśnie dr Witold Korytowski. On 
jako minister skarbu najtroskliwiej dbał o po- 
trzeby kraju, a dziś daje on dowód należytego 
zrozumienia interesów kraju ponieważ stanow- 
czo oświadczył się za budową kanałów. Z je- 
go nazwiskiem złączona jest ściśle najwspa- 
nialsza chwila w dziejach budżetów  austryac- 
kich — chwila w której mógł on wykazać 
przed światem przewyżkę dochodów w kwocie 
150 milionów koron! Za jego też rządów na- 
stąpiła jedyna od wielu lat redukcya podatku 
konsumcyjnego, mianowicie podatku od cukru. 

Górnicy w Wieliczce i Bochni wiedzą do- 
brze, jak troskliwym jest on opiekunem kraju 
i robotniczej jego ludności, bo dużo z jego 
strony doznali dowodów w tym kierunku. 

Jesteśmy też najmocniej przekonani, że nie 
pozwolą się oni w bląd wprowadzić agiłacyą 
przeciwników, lecz, że wraz z całem obywatel- 
stwem polskiem tego okręgu zwartą ławą gło- 
sy swoje oddadzą dr Korytowskiemu! 
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Radca dworu Dr Ignacy Rosner. 


Oryginalnie wprost przedstawia się walka 
wyborcza w okręgu tarnobrzeskim. I tam 
ubiega się o mandat poselski polityk i mąż 
polityczny, który w innych krajach i sto- 
sunkach tylko rękę potrzebował wyciągnąć, 
ażeby uzyskać mandat bez walki; a tym- 
czasem w tym okręgu małe dusze i mali lu- 
dzie usiłują nie dopuścić go do posłowania, 
zagarnąć mandat ów w swoje ręce, mimo, że 
wiedzą, iż przez to wyrządziliby największą 
krzywdę nie tylko krajowi, ale i wy- 
borcom tamtejszym. U nas bowiem ma- 
łe ambicye i względy osobiste górują zawsze 
jeszcze nad względami dobra publicznego. 

Radca dworu dr. Ignacy Rosner, się- 
gając po mandat tarnobrzeski, czyni tylko za- 
dość życzeniu całej opinii publicznej w kraju, 
która dobrze zna jego cnoty, zalety i dotych- 
czasowe zasługi. Zdobył on sobie prawo do 
ogólnego zaufania długoletnią, niezmiernie 
owocną pracą dla kraju na wybitnem stano- 
wisku w ministerstwie dla Galicyi. Wytworzył 
on tam sobie taką znajomość stosunków i po- 
trzeb kraju, jaką nie wielu tylko z wybitnych 
działaczy naszych publicznych poszczycić się 
może. Ba jakkolwiek od dłuższego czasu mie- 
szkał w Wiedniu, duszą, uczuciami i wszyst- 
kiemi myślami był w kraju, z nim cierpiał 
i radował się, żywy brał udział we wszystkich 
jego sprawach. 

Nowy parlament czekają ważne zadania, 
których załatwienie wymagać będzie od po- 
słów polskich rozleglej wiedzy prawniczo-admi- 
nistracyjnej. Bez tej wiedzy, bez zastosowania 
jej do przedłożeń, które staną na porządku 
dziennym parlamentu, Koło niejeden błąd po- 
pełnić może, który potem już nie da się na- 
prawić. I wobec tego już dr Ignacy Rosner, 
jako poseł stanie się w Kole i dla Koła za- 
pewne mężem wprost opatrznościowym. 

Cóż tym jego ogromnym zaletom i przy- 
miotom przeciwstawić może jego koątrkandy- 
dał ks. Pastor— albo humorystyczny wprost 
kandydacik pan Chciuk? Ostatni nic — abso- 
lutnie nic prócz śmiesznej zarozumiałości, prze- 
bijającej się wogóle w tem jego ubieganiu się 
o mandat. A ks. Pastor co? ARA bezpro- 
duktywność dla kraju dłngoletniego posłowa- 
nia w Wiedniu, ciągłe wahanie się między je- 
dną partyą a drugą, co dowodzi zupełnego u 
niego braku zmysłu politycznego i brak nale- 
żytego oryentowania się w sprawach publicz- 
nych, jednem słowem zaściankowy wprost dy- 
letantyzm. Dyletantyzm taki u większej części 
swoich członków przypłaciło ostatnie Koło 
polskie w Wiedniu utratą całej swej powa- 
gi i politycznego znaczenia, kraj zaś przypła- 
cil go upokorzeniem i niezmiermemi stratami. 

Czy wyborcy tarnobrzescy chcą i nadal 
kraj narażać na takie upokorzenia i straty? — 
Tego się po nich nie spodziewamy. Więc wie- 
rzymy, że w dniu wyborów odsuną z polito- 
waniem małe kandydatury Pastorów i Chciu- 
ków — i jak jeden mąż głosować będą na 
radcę dworu dr Ignacego Rosnera, ażeby 
sobie zapewnić najlepszego zastępcę i obroń- 
cę w Wiedniu, a Kołu polskiemu ozdo- 
bę i męża opatrznościowego. Innego 
wyniku wyborów kraj by nie zrozumiał — a 
odpowiedziałby nań tylko gromami potępienia 
i oburzenia. 


GAZETA. PONIEDZIAŁKOWA 


Dr Nathan Loewenstejn. 


Wobec ruchu syonistycznego w naszym kraju, 


który mowy klin wbić pragnie w społeczeństwo 
nasze, % wytworzenie jednej jeszcze nowej 
narodow — szczególnego znaczenia dla całego 
społecze. i dla Koła polskiego nabiera ~- 


że z wielu innych względów kandyda- 
tura dr Nathana Loewensteina w Droho- 


byczu. (On, który już za młodu stworzył osobny 
związek pod nazwą przymierza braci, aby spoić 
jak najściślej młodzież żydowską z młodzieżą 


chrześcijańsko-polską i w) ać nowe pokolenie, 
któreby bez względu na różnice wyznaniowe zgo- 
dnie i solidarnie działało w życiu dla dobra 
wspólnej ojczyzny, on, który w dotychczasowem 
swojem życiu całem był wzorem Polaka - ob, 
tela i polskiego patryoty — jest dziś najwybitu 
szym może w naszym kraju reprezentantem i rze. 
cznikiem idei zupełnej asymilacyi ludności ży- 
dowskiej. Wysoka za to ceniony przez całe pol- 
skie społeczeństwo, dr Loewenstein już w poprze- 
dnich Kołach polskich nałeżał do grona najwybi- 
tniejszych ich członków, a także w Sejmie krajowym 


zaszczytne zajmował miejsce. Liczne zresztą inne 
zal uprawniają go wprost do zajmowania 
pierwszorzednego owiska w naszym polskim 


parlamentaryżmie. Świetna wymowa, szeroka wic- 
dza, znajomość wszelkich arkanów sztuki polity- 
cznej, a głównie charakter czysty jak kryształ, 
tworzą 4 niego trybuna narodowego w najlepszym 
słowa tegu znaczeniu 

Polityka i obywatela o takich kwalifikacyach 
na reprezentanta społeczeństwa naszego we Wie- 
dniu nie może brakować w przyszłem Kole pol- 
skiem, nie powinno go tam brakować teraz wła- 
śmie, gdy ruch syonistyczny niepokoi cały nasz 
ogół. Bo już sama nazw dr Toewensteina jest 
programem, o którego siłę i wartość moralną ruch 
ów rozbić się musi. 

A. właśnie z tej strony usiłuje się utrudnić 
zwycięstwa dr Loewensteinowi w Drohoby- 
czu. Obok syonistów brużdżą przeciwko niemu po 
wszechpolacy, którzy boją się w Kole 
ludzi czystych, rozumnych i energicznych, A je- 
dnak dr Nathan Loewenstein wybranym być 
musi. Wymaga tego najżywotniejszy interes ca- 
łego społeczeństwa polskiego, wymaga tego zwła- 
szeza, interes żydowskiej ludności Galicyi. 

Obowiązek ponownego wprowadzenia go do 
Koła polskiego, przysporzenia Kołu polskiemu po- 
tężnej wprost siły parlamentarnej spada dziś na 
wyborców drohobyckich. Kraj oczekuje od 
nich, że obowiązek ten swój spełnią, że dadzą 
tem dowód wielkiej swej dojrzałości politycznej 
i należytego zrozumienia najpoważniejszej potrzeby 
naszego społeczeństwa i krajn. Każdy głos, nie 
oddany na dr Loewensteina, ła wielka krzy- 
wda, wyrządzona narodowej polskiej sprawie, to 
oczywista zdrada najżywotniejszych naszych imte- 
resów. 

A zatem — Wyborcy drohobyccy — 
jak jeden mąż za dr Nathanem Loewen- 
steinem! 


Działalność ekseelencyi Dr. Bilińskiego, zwłasz- 
cza na stanowiska ministra skarbu, w piśmie 
naszem niejednokrotnie spotykała się z krytyką. 
Dziś jednakże wyrazić musimy życzenie, ażeby 
wyborcy Rzeszowa na niego tylko głoso- 
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ze- 


wali w dnin wyhorów i mandat poselski 
w jego złożyli ręce. Nie potrzeha bynajmniej być 
gorącym zwolennikiem Dr Bilińskiego, aby przy- 
znać chętnie i szczerze, że należy on do najzdol- 
niejszych polskich mężów stanu obecnej doby i że 
przynależność da Koła polskiego bardza może być 
dla kraju naszego pożyteczną. Także i kalumnie 
wszechpolskie znacznie spaczyły obraz działalno- 
ści ekscel. Bilińskiego w Kole i na stanowisku 
ministra skarbu. Dziś wiemy już, że byłaby ona 
daleko więcej owoców wydała dla kraju, gdyby 
nie systematyczna opozycya właśnie grupy wszech- 
polskiej, gdyby intrygi tej grupy nie były stale 
podkopywały stanowiska tego ministra. 

A widocznie bardzo się grupa ta obawia jego 
zwycięzkiego powrotu do Koła, ponieważ w ostatniej 
jeszcze chwili wysłała przeciwko niemu do walki 
głównego swego szefa sztabu i — nawiasem po- 
wiedziawszy złego ducha prof. Głabiń- 
skiego. 

Wobec tej kandydatury wszechpolskiej z ust 
każdego prawego patryoty i obywatela kraju je- 
den tylko okrzyk wydobyć się może: 

Do urny za dr Bilińskim a precz 
z kandydaturą prof, Głąbiń skiego! 

Tkseelencya Dr Biliński dużo dla kraju i dla 
Rzeszowa zdziałać jeszcze może, prof. Głąbiński 
byłby zaś jako poseł niebezpieczniejszym j 
szkodnikiem dla kraju niż dotychczas. A wie 
i tu wołamy: Precz z Dr. Głąhińskim —,wszyst- 
kie głosy dla Dr Bilińskiego! 


Radca Zarański, 


Jak dla Koła polskiego w nowym parlamen- 
cie, jednem z głównych zadań będzie zwalcza- 
nie budowy kanałów — tak dla całego 
społeczeństwa naszego nieodzowną koniecznością 
stanie się w tym czasie sprawa korzystnego za- 
bezpieczenia sobie eksploatacyi pokładów wę- 
glowych w zagłębiu krakowskiem. Po- 
kłady te — to największy skarb Galicyi, naj- 
większe jej bogactwa. 

T już wobec tego kraj cały z gorącem życze- 
niem, zwrócić się musi do wyborców okręgu 
chrzanowskiego, ażeby wprowadzili do Koła 
polskiego jako posła radcę górniczego Zarań- 
skiego. 

Osobistość ta niezmiernie sympatyczna, a rý- 
wnocześnie powaga w dziedzinie górni- 
Gtw a. 

On to niezmordowanie zwraca społeczeństwu 
uwagę na wielkie skarby kopalniane w zachodniej 
części kraju, on zachęca słowem i piórem do na- 
Jeżytego ich wyzyskania, on skarbów tych strzegł 
i strzeże przed obcą inwazyą zaborczą — i jak 
śmiała powiedzieć można — jest stróżem miliar- 
dowego mienia krajowego. 

Nikt inny nie posiada takiej znajomości tego 
działu naszego gospodarstwa krajowego, jak on 
właśnie. 

Bez radcy Zarańskiego Koło polskie by- 
łoby wprost niekompletne, bo brakowałoby 
mu najzdolniejszego może pioniera uprzemy- 
słowienia kraju. A przecieź i ta sprawa bę- 
dzie i musi być w przyszłym parlamencie przed- 
miotem trosk i starań Koła polskiego. 

lecz i jako obywatel i jako polityk radca 
Zarański dał się już poznać z najlepszej strony. 
Szczery wyznawca zasad demokratycznych, niczego 
on tak nie pragnie, jak podniesienia dobrobytu 
i kultury ludu polskiego. Niechże więc lud 
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polski w Chzanowskim odwdzięczy mu się zato 
przes zgodny wybór na posła. 

Do walki przeciwko niemu wystąpił jak wia- 
domo, imspektor kolejowy ze Stanisławowa, dr 
Wróbel. Znany on jest w Krakowie z humo- 
stycznej strony, jako zawodowy mówca okoli- 
iowy przy rozmaitych huczkach demonstra- 


cyjnych. Temu zadaniu i dziś jeszcze oddaje sie 
on z zamiłowaniem, to taż okręg swój ohjeżdża 
w komedyanckiem przebraniu — w sukmanie 
chłopskiej. 

Ozyż kandydata tak postępującego, tego ro- 
dzaju szarlatana jarmarcznego można "brać na 


seryo? Koło polskie nie potrzebuje komedyantów, 
lecz ludzi wiedzy, pracy i zdolności politycznych. 

Tych przymiotów napróżno szukanoby u dr 
Wróbla, za to rozporządza niemi obficie radca 
Zarański. A więc raz jeszcze apelujemy do 
wyborców chrzanowskich. 

Do urny wyborczej lecz jednomyślnie 
i jednogłośnie za rudcą Zarańskim! 


. 
kandydatury krakowskie. 
w ostatniej tej chwili przed wyborami wy- 


aapelować do wyborców ki 
„wycięsko przeprowadzi- 
tkich postawionych tu 
kandydatáw narodowych: Dr Lea, inży- 
niora Zioleniewskiego dy Adama Doho- 
szyńskiego, dr Ignacego Petelenza i dr 
Adolfa Grossa. 
Z kandydatów 
4 naszej strony 
czne, dr Doboszy 


Di Adam Qoboszyński 


nie poraz pierw kandyduje do Rady państwa 
Nie jest on nowieyuszem na tem polu, lecz do- 
świadczonym już parlamentarzystą. Jako członek 
ostatniego parlamentu kuryalnego zdobył on tam 
sobie nietylko ostrogi parlamentarne, lecz i wy- 
bitne stanowisko w Kole i w całej lzbie posel- 
skiej A co ważniejsze jeszcze, Dr Adam Dobo- 
szyński w parlamencie tym znaczne położył 7a- 
sługi około dojścia do skutku wielu ustaw, żywo 
kraj nasz obchodzących i wielkie dla całego na- 
szego społeczeństwa posiadających znaczenie. Pra- 
cował on w tym parlamencie w uajtrudniejszych 
i najbardziej odpowiedzialnych, a wielkiego trudu 
| większej jesacze znajomości rzeczy wymagają- 
cych komisyach ekonomiczno - finansowych. Był 
więc jednym z najczynniejszych sprawozdawców 
komisyj, która wypracowała obowiązującą dziś 
nową ustawę przemysłową. Jako referent 
dla sprawy podatku domowego w komisyi podat- 
kowej przyczynił się nie mało do ulżenia cig- 
żarów podatkowych mieszkańców Kra- 
kowa, ponieważ spowodował przeniesienie miasta 
naszego do niższej kłasy podatku czynszowego. 
W komisyi sądowej bral Dr Adam Dohoszyński 
wydatny udział w pracach kodyfikacyjnych, w lo- 
nie zań samego Koła polskiego był zawsze zna- 
nym z gotowości obronienia każdej słusznej sprawy, 
publicznej czy prywatnej. A co najważniejsze =a 
należał on do najenergiczniejszsch szermierzy i bo- 


pada nam 
kowskich, ażeby 
li wybór w: 


tych na szczególne poparcie 
zasługują obie demokraty- 
iego idr Petelenza. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 
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jowników o powszechne, równe, tajne i bez- 
pośrednie prawo głosowania. 

Publiczna jego działalność nie ograniczała się 
atoli tylko do areny parlamentarnej. We w 
kich sprawach publicznych, narodowych i 
łecznych widzimy go zawsze wśród najpierw 
najchętniej ch do pracy 


Dr Adam Dobosz; 
reprezentował swoje społeczeństwo na wielu kon- 
gresach międzynarodowych, tak np. na kilku kon- 
gresach pracy i na pierwszym ogólnym kongre- 
sie polsko- narodowym w Waszyngtonie w Ame- 
ryce, gdzie był delegatem Krakowa. Wszędzie też 
brał w obrony nasze inte narodowe lub toro- 
wał drogę nowym zbawiennym kicrunkom i prądom. 

Zmany m jest przytem jego gorliwy udział w pra- 
cach krakowskiej Rady miejskiej, której 
jest członkiem. I tu położył wielkie zasługi około 
dobra miasta i jego obywatelstwa. 

Jedno zaś szezególniej zalecać go powinno na 
posła z miasta Krakowa, a mianowicie jego wy- 
próbowana wierność dla zasad demo- 
kratycznych. Gdziekolwiek stał na ważnym 
dła kraju posterunku. wszędzie stał jako szezery 
demokrała i starał się o zwycięstwo idei demo- 
kratyczi 


przyklasnąć tylko można uchwale obu 
ratycznych stronnictw acc: że jego 
właśnie kandydaturę postawiły w jednym z okre- 
gów naszego grodu, na tak zw NOGE Świe- 
cie. Spodziewać się należało, czeka go tam 
wybór jednogłośny, przynajmniej ze strony 
partvi mieszczańskiej. A tymczasem sprawa inny 
wzięła obrót. 
Były poseł 

z rozmaitych prz 


z tego okręgu prof. dr Sikorski 
yn przy mianowaniu kandy- 
datów przez stronnictwo demokratyczne pominięty. 
wystąpił tam z kandydaturą na własną reke i usi- 
tuje odbić mandat Dr. Doboszyńskiemu. 

Osobiście nie mamy nie przeciwka prof. Si- 
korskiemu. Wohec jego kandydatury, zachówywa- 


liśmy się też dotychć biernie i bezstronnie. 
Obecnie atoli zaszła okoliczi dla której z © 
stanowczością kandydaturę tę zw al- 
czać musimy 

Otóż okazało się, že jest on zamnaskowanym 


kandydatem wszechpolskim, że pragnie 
on utorować drogę skorumpowanemu 


temu stronnictwu do serea Polski, do 
Krakowa. 

To już nie zamach na wyłącznio tylko na 
kandydaturę Dr Dohoszyńskiego, to zamach na 


dobre imię Krakowa, który dotychczas był wolny 
od zarazy wszechpolskiej. 

Wobec tego też, gorąco zaapelować musimy 
do wyhorców w tym okręgu krakowskim: Ani 
głosu prof. Sikorskiemu, natomiast — 
zgotujcie świetne zwycięstwo Dr. Do- 
boszyńskiemu, jedynemu kandydatowi 
prawdziwie demokratyczne mu. 


Dr Ignacy Petelenz. 


Kandydat demokratyczny z okręgu krakow- 
skiego ° Wesoła* pan Dr Ignacy Petelenz jest 
zarazem kandydatem ogólnanarodowym w tym 
okręgu, ponieważ ze względu na niekczpieczeństwo 
utraty tego mandatu dla Koła polskiego, nietylko 
oba krakowskie stronnictwa demokratvcznó, lecz 
także inne partye i grupy partyjne, stojące na 


gruncie narodowym uznały jego kandydaturę za 
swoją i przyrzekły jej poparcie. W ten sam spo- 


sób zdobył Dr Ignacy Petelenz mandat » > We- 
sołej” już przed ezteroma laty. Gotowość do pod- 
jęcia się trdnej walki na tem, najbardziej ekspo- 
nowanym posterunku krakowskim pozyskała mu 
dużo przyjaciół z drugiej atoli strony obudziła 
także wielki gniew po stronie przeciwnej. Nie 
było też może wybitniejszego posła w Kole pol- 
skiem, którogoby tak atakowano, tak krytykowano, 
tak znieslawié i ośmieszyć starano, jak jego 
właśnie. Najznamienmejsze zaś to. 26 nie wszyst- 
kie owe ataki i inwektywy wychodziły od jego 
zdeklarowanych przeciwników w walce wyborczej; 
z niemniejsza bowiem zawziętością uderzały na 
niego —- po wyborach także dwie z grup partyj- 
nych, które przy wyborach rzekoma go popierały, 
mianowicie chrześcijańsko-soeyalna i wszechpolska, 
ostatnia zwłaszcza czyniła to że znaną swoją per- 
fidya i brutalnc ciehcem* wprawdzie, lecz 
tem intenzywniej. Obecnie pokazało się już dla- 
czego to czyniono! Otóż jedynie dlatego, ażeby 
pa zupełnem z dytowaniu Dr. Petelenza - 
wszechpolacy zagarnąć mogli mandat Wosolej 
dla siebie: nie wprost, nie bezpośrednio, ho na to 
Kraków by się nie zgodził, lecz pod maską kan- 
dydatur wołowej kolejarz 

Gdy się to nie powiodk szechpolacy poszli 
łowić ryby w mętnej wadzie na Nowy Świat 
i tam zagarnęli pol swoje skrzydła samozwañ- 
czego kandydata prof. Sikorskiego, n na Wesołej 
obłudnie naturalnie zaw uznali kandydaturę 
Dr. Petelenza, Ale systematyczne z tej strony 
podkopywanie jegu powagi sprawiło. że ma on 
dziś bardzo trudne stanowisko walce bądź co 
bądz wybitnego przeciwnika. 

Jako kandydat ogólno-narodowy Dr Ignacy 
Petelenz koniecznie wybrany być inusi, czego 
zresztą życzyć wypada także z innych względów. 

Dr Ignacy Petelenz okazał się w Kole pol- 
skiem i w Sejmie posłem bardzo pracowitym i su- 
miennym. należał też do tych, którzy najrzetelniej 
pracowali a wrócili do kraju z czy- 


„e 


w 


stemi rękami. 
Jako sloskonały 

i spraw urzędnic: 

oddał 


zmawca szkolnictwa sredniego 
h, niejedna realną przysługę 
„ miastu naszemu, n zwłaszcza 
Wybrany do komisyi woj- 
tarał się gorliwie o uregulowanie tak 
żliwej dla Krakowa sprawy. rowerów demo- 
nych w rejonie fortecznym i osięgnął w ka- 
i dotyczące przedłożenie rychło 
y w parlamencie. Wybrany do dele- 
brał czynny udział w obradach nad no- 
wydatkami na wojsko i marynarkę i tu 
ostrzegał przed zbytniem obciążaniem łu- 
dności wydatkami na militaryzm, a równocześnie, 
domaguł się dła kraju znaczniejszych rekompen- 
sat w postaci budowy kanałów. kolei lokalnych 
i wydatniejszej regulacyi rzek. 

Nie prawdą też jest, co o nim głosili prze- 
ciwnicy, iż w rozmowie Z cesarzem miał oświad- 
czyć, jakoby ludność pragnęła nowych zbrojeń 
i »dreadnougthów W rzeczywistości stwierdził 
on tylko, że większość komisyi delepacyjnej 
dość przychylnie usposobiona jest dla żądań rzą- 
dowych  Indności zaś nie wspomninał ani 
słowem. 

Ue 


DU 


Że 


wymi 


lla wszystkich, chętnie opie- 
dą słuszną sprawą, dr Petelenz 

zniejszych posłów w Kole. To 
też wybór jego byłby i będzie pożytkiem dla mia- 


PIŁKI NOŻNE 


e er i buciki 
do tychże. 


© Lawn- Tennis 


Rakiety, Piłki i wszel- 
kia artykuły sportowe. 


REIM i SKA KRAKÓ 


łupieżowi. 


Rynek 


polecają najtaniej 


Linia A-B 


Perfumy, Mydła, Pudry, Kremy, Aparaty kosme- 
tyczne do masowania. Schampon Tarool przeciw 
Tarool przeciw wypadaniu włosów. 


KRĘGLEi KULE 


z drzewa Lignum Sanctum. 
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sta i jego ludności, zwłaszcza zaś dla kolejarskich 
ster urzędniczych na Wesołej, które znajdą w nim 
doskonałego rzecznika zawodowych i stanowych 
swoich interesów i postulatów. 

Nie wątpimy też, że dzień wyborów będzie 
dniem nowego tryumfu dla dr [gnacego Pe- 
telenza. 


Austro-Węgry interweniują. 
Wiedeń, 3 czerwca. 

(Waż). „Hrabia Aehrenthal zalecił ambasadorawi 
anstro-węzierskiemn w Konstantynopolu. margrabie- 
mu Pallaviciniemu. aby imieniem monarchii w spo- 
sób przyjaźnie sąsiedzki zwrócił uwagę Bramy Oto- 
mańskiej ua niehezpieczeństwa, grożące z powstania 
albańskiego“. 

Pozytywną tą wiadomość, będącą zresztą potwier- 
dzeniem wywodów półurzędowega ,Frəmdenblattu“; 
otrzymałem ze swej strony półurzędowo. Artyku 
„Fremdenblattn*, daje do zroznmienia, że ministerstwo 
spraw zagranicznych nie zawahało się przed zako- 
munikawaniem rządowi tureckiemu swych poglądów 
ma położenie w Albanii; łącznie więc z informacyą 
akądinąd osiągniętą, wolno stwierdzić, że 
Aaatro-Węgry ;jpo wszelkiej formie po- 
djąły interwencyę na rzecz Albańczj= 
ków u Bramy Otomańskiej. 

Jaki cel ma na oku ta interwencya? 

Pod względem rzeczowym interwencye hrabiego 
Achrenihala wyłuszcza wspomniany artykuł. Wobec 
mienstannie się powtarzających buntów należałoby 
rezpatrzyć życzliwie dążenia Aalbańczyków i rozpra- 
wić się z mimi drogą pokojową. Oręż nie potrafi 
trwale ukiełzać pragnień budzących sią z powszech- 
mym rozwojem cywilizacyjnym. Podniesienie dobro- 
bytu gospodarczego, zaprowadzenie szkół, jednem sło- 
wem nuspołecznienie plemion arnauckich, daje rękoj- 
mię powodzenia dlaeko pewniejszą, aniżeli zwycię- 
stwo armii. 

Wiadomo, że Rosya przad kilku tygodniami nie- 
pomna rozterek we właxnem państwie, również wy- 
stąpiła z „sąsiedzko przyjaznemi* uwagami z tytulu 
opieki nad Czarnogórą. Uwagi te napsuły dyploma- 
eyi dużo krwi, a w samej Turcyi znalazły przyjęcia 
wiełce nieprzychylne. 

Austro-Węgry, które po aprobacie zaborn Bośni 
i Hercogowiny, skwapliwie akcentowały uczucia 
przyjaźni i życzliwości pod adresem Tarcyi, rozgło- 
azaniem skcyi podjętej na rzecz Alhańczykiw. poraz 
piarwszy zrywają z trybem dotychczasowym, Bo sew- 
tymerta „sąsiadzko przyjazne” rzecz ładna, jeżeli je- 
dnak wybębnia się je po Europie, nabie.ają ona 
w mig znaczenia wręcz przeciwnego. 

Tv też senzacyę wywołaną krokiem Aehrenthaia 


joz dziś widać dosadnie. Senzscyę przeważnie 
ujemną. 
Kolu rządowe tnreckie niemile są dotkniętę 


niespodzianką wyrządzoną, zwłaszcza, że zanim am- 
basndur anstryacko-węcierski urzędowo zakomnniko- 
wał Bramie otomsńskiej rady i przestrogi austrya 
eko-wegierskie, już wieść o nich rozeszła się w pra 
sie. W sferach komitetu miodctnreckiego usposobie- 
nie stało się jak najgorsza i natychmiast w odpo 
wiedzi ANE że Brama otomańska wdroży do 
chodzenie, czy rokosz Mirydytów nie jest obcą 
ręką podsycony. 

Nie brak rozumie się nsiłowań 
afery. 

Pisma francuskie joż zacpatrują się we miado- 
mości scnzacyjne z Petersburga. Oto rząd anstro- 
węgiersri kszuł swemu ambasadorowi na dworze 
Garskim wysondować teren, czyby się nie dało po- 
zyskać Rosy dla wspólnej interwencyi na rzecz 
Albańczyków. Wywolłałaby to ujawnienie sprzeczności 
między Berlinem a Wiedniem, gdyż, jak wiadomo 
gprudaczeni niemcy wszędzie sympatyzują ze syste- 
mami srogości 1 popierają miodotureckie rządy, któ- 
rym zawdzięczają blczne korzyści w stosunkach 
handlowych i gospodarczych. 

A pisina niemieckie jnź uderzają w ton ostry. 
Polityka anstro-węgierska zaczyna się niepodobać. 
Już z okazyi Maroka ujawniły się pewne dysonanse. 
Obecnie jedno z pism wpływowych mówi: 

„Takie zamiary ma Anstrya? Czy sądzi, że czas 
mańszelł, aby z Rosyą i Włochami lub bez nich 
kwestyonować pokój enropajski?* 

Należy sie z tem liczyć, że nowy rząd w Turcyi 
z wiałkiem oburzeniem odeprze padobuy ton państwa 
dotychczna zaprzyjaźnionego. Tarcya prawdopodobnie 
wyprosi sobie -energicznie taką ocenę swego postępo- 
wania, zapewne w ciągu dalszym nie ostanie w zwał 
czanin rokoszu rodkami dotychczasowymi. Jakie 
następstwa syanują stąd w Wiednin w tym razie ? 

Krok Aehrenthala już dziś wywołał zewiernchą 
po gabinetach earopejskich. W miarę usposobień 
i aspiracyj naczelnych odsłaniają się sądy, które za- 
miast wpływać pokojowo, wywołują rozjątrzenie 
i niepewność. Hrabia Aehrenthel, który pa zaberze 
Bośni i Hercegowiny zapewniał niezliczone razy, że 
„jesteśmy nasyceni*, niepotrzebnie przypomina wszyst- 
kim „przyjaznym i nieprzyjaznym" sąsiadom, ża ka- 
żde nasycenie osiąga swój kres po którym następn- 
je okres ponownie wzmagającego się wygładzenia. 

Czy hrabia Aehrenthal marzy o ponownem na 
syceniu? Czy chce zasiąść do jednego stołu razem 
a Rosyą? 


roadmuchania 


Nadesłane. 
(Za tę rubrykę Redakeya me odpowiada). 


Hote! Narodowy” 


Kraków, ulica Poselska L, 22 


Cena pokoi ze światłem elektrycznem 
i usługą od 2 koron wzwyż. 


LUDWIK ALFRED AKSMANN 


pierwsze w Gaicyi amerykańskie specyalać binro 
MASZYN DO PISANIA 
Kraków, ulica Szewska L. 23. 
Firma oznaczona najw, eni nagrodami na wysta- 
wach światowych. 
Telefon Nr. 922 (1522) Telegr: Aksmann Krakow 
10/, na Szkołę Ludową. 


THE ROLLER GKATING RINK 


Kraków WROTNISKO Rajska 12. 


Codziennie 2 seanse sportowe rano od 10 

do 1-ej i od 4-ej do 11 wieczorem bez przerwy. 

Wieczorem muzyka wojskowa oraz popisy 
pp. Ruh de Komjathy i Alf. Bartha. 


Szczegóły w afiszach. 


(W Zekład detetyczny 


D), Skórczewskiego 
W KRYNICY 


Otwarty od 15 maja do 1 paździenika. 
100 pokoi gościnnych — 2 sale jadalne — 
czytelnia i weranda — 10 mergowy ogród 


kąpiele słoneczne w parkn pracownia 
lekarska. Kanalizacya — aświetlenia elek- 
tryczne wodociąc własny. W majú. czer 


ni; 


wen i września ceny o 20%, 


Z powodu przepełnienia panująceo w 
sezonie uprasza się O wczesne porozumic 
z zarządem Zakładu. 


Telefon międzymiastowy w zakładzie. 
Dr. Skórczewski. 


. 


JAN MICHALIK, 


CUKIERNIA LWOWSKA, 
KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY, KAKAO, 
CUKRÓW DESEROWYCH WARSZAWSKICH. 


Kraków, Floryańska L. 45. 


POLECA 
14 Kgr. CZEKOLADEK POMADEK Kor. 240 
'h Kg. CZEKOLADEK SAMYCH Kor. $— 


Dr St. Benedykt Kwiatkowski 


ordynuje od 1-go maja do I-go października 
w Marienbadzie. Hans Hamburg, 
od 1-go paździermika do 1-zo Maja w Meranie. Haus 
Venosta. 


Dr. Józef Zeitner 


ordynuje 


w Franzensbadzie 


Willa „Stadt Paris“. 


Dr. Józef Schermant 


ordynuje jak lat ublegtych 


w Marienbadzie 


Willa «Apollos 


Zakład dentystyczny 


Leopoida Goldberga 
długoletniego asystenta Dr. Syropa otwarty 
w Krakowie ul. Grodzka 14 I p. 

Godziny przyjęć: 9—12 i 3—6. 


| WIOSNA 1911. 


MAGAZYN KENRYRA SCHWARZA 


Kraków. Grodzka 13. 
Telefon 43. Adres telegraf. HASCHWARZ KRAKÓW. 


Nowości w welnie i jedwabiach! Gotowe okrycia, 
kostyumy i paltoty! 
Własne pracownie! 
Przy zakupie korzystna wymiana rubli! 
Próby franco na żądanie! 


LEON GRABOWSKI 


W KRAKOWIE 


Magazyn konfekcyi damskiej 
Plac Maryacki L. 9, róg Rynku gł. Telef. 990 


Magazyn sukien męskich 
nagrodzony złotymi medałami w Paryżu i Londynie. 
Szpitalna 36, vis a vis teatru miejsk. Tel. 561. 


Konces. Dom handlowy 
Adama Bilińskiego 
w Krakowie, ul. Szewska 11. — Tel. 1004. 
Pośredniczy w sprzedaży i kupnie majątków ziem- 
skich, kamienic. realnvści, parcel budowlanych, pro- 


duktów rolnych, fabr i t p. posiada największy wy- 
bór różnych objektów. 


Zakład wodoleczniczy i sanatoryum 
speryalisty chorób nerwowych 


Dra KUPCZYKA 


W KRAKOWIE, UL. SZUJSKIEGO L. 11, 
otwarty przez cały rok. 


Biura E, Lackenbachera 


(filia) 


Kraków, ul. Marka L. 18. 


Tel. 1168 


| przyjmuje zakłady na wyścigi konne od- 
bywające się w kraju i zagranicą. 


Marka światowej stawy! 


1t AUTOMOBILE t! 


luksusowe, ciężarowe i omnibusy. 


tt MOTORY I! 


stałe dla wszelkich matergal0w popędowych | gałęzi 
przemyslu. 


Krakowska Filia austryackiego Towas 
rzystwa motorowego BENZ. 


Biura i wystawa: Kraków, Grand Hotel. 
Garage i warsztaty reperacyjne: ulica 
św. Filipa EBE. 9. 


=u = ú ú = ús z z wx m G ú= 
. MLECZARNIA 


E. Dobrzyńskiej 
NA PLANTACH 
OBOE PAŁACU BISKUPIEGO 


wydaje wyśmienite śniadania, podwieczorki 
i mleczne kolacye. 
= 


Od Administracyi. 

Wszystkich P. T. Czytelników naszych 
upraszamy niniejszem, ażeby przy zakupnie, 
względnie zamawianiu towarów u firm, anon- 
sujących si się w „Gazecie Poniedziałkowej” 
odwoływali się. łaskawie: na odnośne ogło- 
| szenie. 


Z życia. 
x. 


W mówienin; jakaż tkwi siła! Choć słowa lotnem 
zwie się, to waga jego bywa jaka ołów, i jak zeń 
sporządzone pociski, jest ono zabójcze. Na samo no- 
szenie juź zwykłej broni wymaga się od obywateli 
„pozwolenia“, ale słów każdemu bezkarnie codziennie 
używać i niemi bliźnich razi, wolna. 

Zawsze niby tosamo, zmienia się ciągle. Giętkie, 
więc wciska się wszędzie, gdy ostre, teraz każdą 
przebija; a że im więcej krzywdzące, tem w ustach 
usłożnych płodniejsze, toż mnoży się, jak żywy twór 
w famie stugębnej. Raz ono łechce, raz kole; po- 
chlebia, to karci; tam budoje, tu, druzgoca; tego dźwiga, 
tamtego grzebie. A wszystko gładko, łatwa, doraźnie. 
Język, usta tylko narzędziem; sprawcą zła myśl 
i serce. 

XI. 

I azary, dżdżysty, mroczny jesiennego dnia koniec 
wesołym nam się wydaje, gdy w duszy nosimy radość 
A gdy człowiekowi smutno, to 1 najsłonieczniejszy 
wiosny poranek ponurym dlań będzie. Czemuż tak ? 
Bo kto myśli, ten nastroje, wiee i „szczęście* w so- 
bie nosi. Według siebie sądzimy zawsze i wszystko, 
a choćbyśmy nie chcieli, każdy sąd człowieczy stron- 
niczym być mnsi. Tak nas stworzono. Ale i pamię- 
tać o tem należy. 

Że tak, jest fakt niezbity. Pewnem też jest, że 
wyrozumiałości wiele dla drugich mieć należy. Jakże 
śmiesznie jednak wyglądają coraz io modniejsze teo- 
rye, pragnące każdego sprawcę zła, każdege prze- 
stępcę uważać za anormalnego, lub co gorsze, za 
umysłowo chorego, czyli za niepoczytalnego. To jaz 
nie sąd, ale współwina, nie wyrozumiałość, ała, albo 
niedołęstwo, albo zła wola! Skutki jej tem cięższe, 
że tyczą całego ogółu i stanowią o nkształtowanin 
przyszłości. 

XII. 


„Życzenia“ Czy jest coś, coby częstu więcej od 
nich mijało się z prawdą? Chyba nkłon i zakończenie 
listu z słowami „z poważaniem" lub „sługa..*, gdy 
me wypada nie ukłunić się, niepodobna oświadczyć 
komuś wręcz, że nie poważa go się. Ale „sługa“ „służyć*, 
to fatalny anachronizm, zbyt pańszczyzną trącący i 
2 zasady zawsze kłamiiwy. 

„Życzymy” komaś na imieniny, nowy rok, nawet 
na święta, a życzenia składają i nsjmądrzejsi. Lo- 
gieznie biorąc, wolna poza tymi dniami szanownemu 
solenizantowi itp. źle życzyć? Jeżeli zaś tak nie jest. 


to życzenie owo całe jest rodzajem musztardy, 
czkawki po obiedzie. Bywa i zgugą. 
XIII. 


Kiedy dzieci, bawiąc się w chowanego i w ciu- 
ciubahkę, uganiają w pocie czoła za owem żywem 
czemś, czego mie widzą, a co od nieh ucieka, i wo- 
jają lepszej sprawy godnym wysiłkiem mięśni i ner- 
wów swych, to mi to zawsze przypomina politykę 
i wybory. Łącznym tn i tam motywem: zwycię: 
stwo, interes — tylko ukształtowanie różne, bo sto- 
sunki odmienne. Ale ćwiczenia przydać się może. 
Zhawianny jednak dla dzieci ruch, kiedyś w za- 
mięszania ajemność zmienić się może. A w mętnej 
wodzie, tak wygodnie łapać ryby! 


Z opery. 

(iościna opery lwowskiej, przyjeżdżającej na lato 
do Krakowa, przynosi spektakle bardzo nierówne, tu- 
dzież niejednolile co do artystycznej wartości i czas 
już najwyższy pomyśleć nad tem, aby Kraków, który 
pragnie uchodzić za miasto muzykalne, bo mające 
siedzibę aż trzech doktorów muzyki, prawidłowa zor- 
ganizowany ruch koncertowy, mnóstwo szkól muzy- 
cznych oraz śpiewackich itd, juz raz zdobyło się na 
jaką taką operę własną. Niechby ta opera była na- 
wpół amatorska (dobrych amatorów spiewaków mamy 
w Krakowie dość) byleby tylko była. gdyby bowiem 
Da jej czele stanął człowiek mający pewne przekon: 
nia artystyczne, energię, dohrą walę; mógłby zdziałać 
tyle, iż albo obeszlibyśmy się bez imprezy p. Hellera, 
albo też inaczej mnsialby on formować zespół. wy- 
bierając się na „letnie leże* do Krakowa Była 
po temu pora i sposobność, przy zmianie dyrektora 
teatru, która zakończyła się (narobiwszy hałasu) tylko 
odnowieniem kontraktn — lecz niestety, macherzy 
krakowscy (wspierani pono lwowskiemt wpływami), 
postawili na swojem i... wszystko zostało po staremn 
a nadzieję posiadania opery własnej, zawiesić musiat 
Kraków na kołku, na przeciąg kilkuletni 

Głodnemu nie myśleć o irykasach. Zadowolnić się 
trzeba tem, co jest. Gościnę rozpoczęła „Halka“ z p. 
Lewicka w partyi tytułowej, przyniosła „Straszn, 
dwór", „Carmen“, „Mignon“, „Opowieści Hafimannay 
i kilka operetek, starego i najstarszego autoramentu, 
przedstawiając od razn wszystko, co z: sobą przy- 
wiozła, tj. wszystkich spiewaków. spiewaczki,' słowem 
cały Korpus artystyczny, złożony z lepszych i mniej 
lepszych sił spiewackich, znanych już i nieznanych 
Z nieznanych przedstawiła się dotąd najkorzystniej 
p- Matylda Lewicka, właścicielka głosu pięknego. do- 
brze używanego, p. Makusz-Siebanerowa, spiewaczka 
koloraturowa, p. Chełmska młodociana mezasopranist- 
ka. Będziemy mieli dość sposobności do określenia 
charakterystycznych tałentów. na razie zaznaczamy 
tylko, iż zaprezentowały się one mni j więcej korzy- 
stnie. Z starej gwardyi przybyła p. achowska, obe- 
cnie prawdziwa ozdoba zespału lwowskiego, artystka! 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


nieprzeciętnej miary, p. Dobosz, wyrabiający się te- 
norino, p. Łowczyński, sympatyczny krakowianin, 
a z mimi i weterani opery lwowskiej pp. Tarnawski, 
Qkoński, Teleński, Paszkowski itd. 

Operetka w zaąadniczym swym składzie niezmie- 
niona, przybyło tylko kilka sił w sobach pp. Kade- 
na, Sawickiej itd. — Kapelmistrzó+ przybyło trzech; 
z tych operze przewodzą p. W: lfsthal i Ribera, 
operetką zaś kiernje stary i dobry znajomy nasz p. 
Słomkowski. — Nie dysponując wielką ilością miej- 
sca, krótko lecz dosadnie charakt ryzować będziemy 
pracę lwowskiego zespołu i nsił wania artystyczne 
zawsze w okresie tygodnia. 


Fotel 66. 


Ze sportu. 


„Wiener Sporteluh* — Cracovia 5: 0 (3:0) 
Wiener Sportclub“, słusznie nazwany przez Węgrów 
„drużyną panów*, jast w istocie najbardziej elegan- 
ekim przeciwnikiem z wiedeńskich klubów. Dzie- 
więcin graczy reprezentowanych wchodziło w jego 
skład wczorajszy. Dwóch z mich widzieliśmy jaż 
w matchu Cracovii z Reprezentatywną mianowicie 
Mullera II i Nenbauera. Kolarik nie przyjechał, za- 
stąpił gu Sebesta, Krojer prawy back, Wackenreu- 
ther prawy pomocnik, Mairinger lewy skrzydłowy i 
Muller I bramkarz brali udział w matchu Austryi 
z Węgrami. Sportelub stojący od szeregu lat w pier- 
wszym rzędzie wiedeńskich drnżyn, po porażce z W. 
A. F. (3:1) uzyskał w tym sezonie drogie miejsca 
w Wiedniu, zaś matche jego z D. F. C. z Pragi 
przegrane 4:3 i 4:2 dają dowód, że jest to drnży- 
na jedna z pierwszych w Austryi. Bytność D. F. C. 
i przyjazd W. A. F. w przyszłą niedzielę był po- 
wodem, że Sportclub, chcąc wziąć pośredni rewanż 
za swoje przegrane z tymi klubami w grze z „Cra- 
covią* starał się dać wszystko, eo dać mógł najle- 
pazego. 

Począwszy od Mullera I. który zrewztą niewiele 
miał do czynienia i Krojera o rekordowych niemał 
rzutach (ponad 60 m.), wszyscy grali bardzo dobrze. 
zwłaszeza zaś napad, którego każdy członek zaszczy- 
tem zrobienia bramek mógł się wczoraj pochlabić. 
Na uwagę zasługuje również skład Cracovii, ze 
względn na zmiany jakie w nim zaszły. 

Za p. Caldera grał p. Traub, na laewem skrzydle 
K. K. z rezerwy, lewym łącznikiem był p. E. G. Day 


(pseud,), dawniejszy gracz „Wisły“ a następnie 
„Laudy“. Zmiany te były konieczne, nie mogły jə- 


dnak przynieść poprawy tak pożądanej przez pnbli- 
czność. Lowy łącznik, na którego zbyt mało kombi- 
nowamo, chwilami wykazywał znane jnź swoje zdoł 
ności, t. z. bieg bardzo dobry i korzystne centry, 
brak mu jednak jeszcze techniki. Lewy łącznik, 
gracz nowy w drużynie dał się poznać z bardzo do- 
brych stron, strzały jego bez namysłu, odruchowe 
niemal, z każdej pozycyi, dobra kombinacya i te- 
chnika stawiały go razem ze środkowym napastni- 
kiem na wyżynie wymaganej od całej Cracovii. 

Ci dwaj gracze prowadzili jedynie przy sporady- 
cznej pomocy prawego skrzydła napad wczorajszy. 
Prawy łącznik dalej gra źle, stanowczo powinienby 
przemódz swój strach przed piłką i przeciwnikiem 
oraz swoją niechęć i powolność. która zaraża począw- 
szy od prawego skrzydła całą drużynę. Dawny ulm- 
bieniec publiczności, gracz najlepszy ze wszystkich, 
budzący podziw nawet u obcych, jest dzisiaj najgor- 
szym z dreżyny i nawet przesadne objawy niezada- 
wolenia u dotychczasowych jego wielbicieli muszą 
być nznane za sprawiedliwe wobec jego obecnej gry, 
której winę sam ponosi. W pomocy środkowej jest 
na wyżynie pierwszej klasy, dobrze gra również le- 
wy, słabo prawy. Little gra źle z wyjątkiem szczę- 
śliwych momentów. 

Niezmordowany p. Traub jest podporą całej dru- 
żyny i zastępuja swego partnera, dobrze wzmacnia- 
jąc pomoc. Bramkarz powrócił do formy, jedną bram- 
ka puścił tylko zbytecznie, naogół bardzo dobry. 
Całość gry natomiast lepsza, niż u D. F. C., nie jest 


| jednak pierwszoklasową, wydaje się być gorszą, ani- 


łżeli jest nią w istocie, a to z powodu nadzwyczajnej 
Igry „Sportkluba* daleko gorętszej aniżeli spokojna 
Į nonszalancka chwilami gra D. F. (. Poszczególne 
foule nwydatniają się bardziej, niż w innych grach, 
jakkolwiek naogół grano fair. 

Obniżenie poziomu gry u Oracovii nie daje już 
nadziei, żeby mogła ona z W. A. F. uzyskać lepszy 
rezultat, aniżeli za Sportelubem. Natomiast p. Koze- 
luk (trener D. F. ©.) który przez cały miesiąc bę- 
dzie kierował „Cracovią“, przywróci jej może to, co 
utraciła, na sam koniec sezonu t. j. na matche 
z Czarnymi i Pogonią we Lwowie. Stan obecny jest 
fatalny i, jakkolwiek spadek formy zdarza się u naj- 
epszych drużyn, to wymaga się wtedy ogromnej 
pracy i staranności, czego tutaj nie widzimy. 

Poprzedzii match Rezerwy z R. K. S. zakończony 
0:0. 


Lauda-Makkahi. 6:1 (5:9). 

Bardzo piękna gra Laudy znalazła w sohotę swój 
dobry wyraz w wynika wykazującym sprawiedliwie 
różmieę między oboma klubami. Lewy iącznik p. E. 
G. Day. obecnie już gracz Cracovii, strzelił 5 goali, 
prawy jeden. środkowy napastnik okazał wielki brak 
szczęścia, strzelając trzy razy w poprzeczkę. Gra na- 
vgół interesująca, zgromadziła sporo publiczności. 

Matche „Wisły* z „Reprezentatywną 
drużynę czeskiego Związku footballowego* 
14 i 15 b. m. rozegra I. drużyna T. S. „Wisły“ 


dwa matche z reprezentacyjną drnżyną (Czeskiegu 
Związku Footballowego. 

Skład czeskiej drnżyny Związkowej usprawiedli- 
wia w zupełności zapatrywanie, że oba matche na- 
leżeć będą do nader intaresnjących zdarzeń sporto- 
wych. 

Drużyna czeska gra w następnjiącym składwie: 
napad, Machacek (Kolin), Dirham (Kolin), Jirkow- 
sky (Slavia), Pachmann (Czeski A. F. C.J, Kroeek 
(Kolin; pomoc: Melonn (A. F. K. Kolin), znany da- 
brza w Krakowie Kafka i Kovarowic (Smichovo), 
obrona: Cech (Slavie), Frana (Union); bramkarz Be- 
nataky (Union) Rezerwowi: Honysek i Hrasky. 

Przeprowadziwszy pewne zmiany w organizacyi 
wydziałów, ukonstytnował się wydział „Wisły* na- 
stępująco: prezes p, red. dr Beanpró; wiceprezes pp. 
dyr. Januszewski (sekcya  organizacyjno-prasowa), 
dyr. Orzelski (sekcya afministracyjno-skarbowa), dr 
Strojek (sekcya techniczno-sportowa; sekratarz p. 
Jan Nawrocki, skarbnik p. Maczer, rachmistrz p. 
Polek. 


Z ruchu wyborczego. 


Rada naczelna polskiego Tow. Demo- 
kratycznego. Na posiedzeniu w dniu 11 czerwęa 
1911, powzięła następującą nchwałą: 

Poleca się usilnie wyborcom m, Krakowa kan- 
dydatury uchwalone przez krajowy komitet demokra- 
cyi polskiej. Na okręg Śródmieście: prof. uniw. dr. 
Leo, Wesoła: radea Petelenz, Kleparz: Zieleniewski. 
Nowy świat i Stradom: dr. Doboszyński. Kazimierz: 
dr Gross. 

Rada nacz. pol. str. dem. rozpatrywała takża 
sprawę kandydatury w okręgu krakowskim Nowy 
świat Stradom i po dokładnem zbadaniu sytnaeyi 
wyborczej, przyszła Rada naczelna do przekonania, 
że prof, Sikorski, stawiając w tym okręgu kan- 
dydaturę swoję na własną rękę, wbrew uchwałom 
komitatów wyborczych pol. str. dem. i miesźcz. spra- 
wił, iż okręg ten stanowczo za narodowo zagrożony 
uważać należy. + 

Prof. Tad. Sikoraki, posnnął się w swej niekar- 
naści dla stronnictwa demokratycznego tak dalako, 
że nie wahał się publieznie przyrzekać swojego po- 
parcia socyalno- demokratycznemu kandydatowi z tego 
okręgu na wypadek wyborów ścisłych, Z tych po- 
wodów Rada nacz. pol. str. dom. wzywa prof. Si- 
korskiego, aby w imię solidarności narodo- 
wej i karności w atronniotwie do gada. 1% 
s ci dnia 12 b. m kandydaturę swoją 
cofnął. 


Raia nacz. pol. str. dem. zwraca nadto uwagę 
prof. Sikorskiemn, że w okręgn Nowy świat-Stradom, 
jako narodowo zagrożonym, obowiąznją poglądy i 
wskazówki komitetu wyborczego Rady Narodowej 
z daty Lwów 10 czerwca 1911. 

Za radę nacz. pol. str. dem, 


Dr. E. Bandrowski Dr. J. Gertler 
przewodniczący. sekretarz. 
Zgromadzenie krakowskiego Nauczy- 


cielstwa w Tow. demokratycznem odbyło sią 
wczoraj przed poludniem. — Zgromadzenie zagaił p. 
(Ginzej, przewodniczącym był p. Michalski A., który 
podziękowawszy kandydatom za to, że wszyscy zja- 
wili sięna zgromadzeniu oddał głos reierentowi p. 
Nowakowi. Referent przedstawił kandydatom postu- 
laty nauczycielstwa oddając je usilnej opiece po- 
słów. Pierwszy zabrał głos p. dr Leo. 

Prezydent dr Leo odpowiadając na referat radcy 
Nowaka podniósł na wstępie, że nstawodawstwo a 
szkołach ludowych należy do kompetencgi Sejma 
krajowego przez Radę państwa więc można nzyskać 
jedynie dla szkolnictwa pomoc finansową a o tą 
właśnie kwestyę finansową rozbijają się w Sejmie 
najlepsze usiłowania posłów zmierzające do podnie- 
sienia niskiego stann oświaty w kraju. 

W tym też kieronku mnai państwo dopomódz 
krajowi, który nie jest w stanie łożyć na szkolni- 
etwo większych sum. Musimy baczyć — mówił dalej 
dr Leo — aby państwo przy wprowadzenia w czyn 
zamierzonej sanacyi stosunków finansowych przezna- 
czyło tytnłom t. zw. specyalnych dotacyj, odpowiedni 
fundusz na cale oświaty i szkolnictwa. Żądania pod- 
wyższenia płacy mogą być również pomyślnie zała- 
twione. bez narnszenia antonomii krajowej. Musimy 
dążyć do poprawy szkolnictwa, pod względem jako- 
ści zachownjąc przy tem pewna odrębności narodo- 
we, które są wynikiem naszej kultnry. Oo sią tyczy 
seminaryów dwntypowych, to podzielam zdanie, że 
należy tn w tym kierunku zaprowadzie pawne zmia- 
ny. które okazały się koniecznemi. Praktyka i do- 
świadczenie wykazały, że były pewne błędy w nata- 
wie wprowadzającej dwntypowość w saminaryach nan- 
czycielskich. Usterki te jednak można obaenia nsn- 
nąć, kiernjąc się tą właśnie praktyką i doświadcze- 
niem. 

Streszczając swe przemówienie zakończył prezy- 
dent dr Leo słowy: „Będą dążył przez Radę pań- 
stwa do spełnienia wszystkieh postulatów szanownych 
panów, jednakże bez naruszenia praw autonomii, 
które są dla mnie rzeczą pierwszorządnej wagi. Od 
samego poczatkn mojej działalności publicznej dąży- 
łen do tego byśmy uzyskali coraz większą wpra- 
wę w rządzeniu się dla siebie i u siebie, bo uważam 
to za najlepszą szkołę polityczną dla naroda, który 
dąży da uzyskania coraz większej samodziełności i 
wolności“. (Huczne oklaski). 

Następnie przemawiali w tym samym duchu ko- 
lejno dr Doboszyński, inż. Zieleniewski i radca Pæ 
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telenz, Po skończonych mowach kandydatów atwo- 
rzono dyskusyę, w której wzięło udział kilku ze 
ugromadzonych. Po zamknięciu dyskusyi p. Ginzel 
ogłosił następującą rezolneyę: 

„Nanczycielstwa krakowskie zgromadzone w Tow. 
demokratycznem uchwala popierać jednomyślnie kan- 
dydatów narodowych na posłów do Rady państwa 
nznających bezwzględną solidarność Koła polskiego 
we Wiedniu, a postawionych przez zjednoczona ko- 
mitety polskiego stronnictwa demokratycznego i mie- 
azczańskiego*, — Na tem posiedzenia zakończono. 


Kłamstwa „Słowa Polskiego“. 


Wszechpolacy — których szeregi topnieją z dnia 
ma dzień, a których kandydaci wszędzie spotykają 
sią z niechęcią szerokich kól wyborczych, przypisnją 
to swoje tak bardzo zasłużone niepowodzenia natn- 
ralnie intrygom przeciwników, a zwłaszcza rzeko- 
mym antiwszechpołskim zarządzeniom Namiestnika. 
Niedzielne „Słowo Polskie“ zamieszcza aż dwie 
azpalty telegramów i korespondencyi z okręgów 
Jasło Dębica i Tarnobrzeg, pełnych tego radzaju 
jęków i żałów Są to prawdziwe „rauher i mords- 
geschichten“ bajki wschodnie pozbawione nawet 
cienia prawdy, w których każdy już na pierwszy 
rzut oka, dopatrzyć się musi fałszu i kłamstwa. Lecz 
tiamatwo jest przecie specyalnie wszechpolskim środ- 
kiem walki politycznej. 

Znamienna atoli rzecz, za „Słowo Polskie* udaje 
przytem, że nie wie, jakich bohaterskich czynów do- 
puszcza sią wszechpolski kandydat dr Maryan Sta- 
rzewski w okrępn Jasło-Dębica. Pan ten znpełnie 
bezprawnie — widocznie tylko za cichem. również 
bezprawnem zezwoleniem dr Głąbińskiego, odrywa 
od służbowych zajęć dziesiątki urzędników i służby 
kolejowej, zwłaszcza kondnktorów i włóczy ich ze 
sobą po całym okręgu jedynie dla rozbijania zebrań 
wyborczych swoich przeciwników i dla terroryzowa- 
nia wyborów. Nadużycia to tak jaskrawe i brutalne, 
+e w każdym innym kraju Anstryi dawno już by- 
lyby się spotkały z interwencyą policyi i żandarmeryi 
i zapawne już byłyby przedmiotem śledztwa krymi- 
nalnego. Dają nam one też już mały przedsmak, jak 
straszne wprost stosunki zapanowałyby w kolejni- 
<twie galicyjskiem, gdyby dr Głąbiński dłnżej stać 
miał na czele ministra kolet żelaznych, 

Kandydatury prof. dr Jaworskiego i radcy dr 
Rosnera są tak pewne i tak niewzrnszone — iż nie 
wymagają protekcyi z żadnej strony — więc tylka 
chara tantazya wszechpolskiego organa hitego i ko- 
panego dziś ze wszystkich stron — na takie wy- 
mysły zdobyć się mogła. 


KRONIKA. 


Z niedzieli Cały tydzień w Krakowie robi wra- 
żenie jednej wielkiej niedzieli, wszystko mija tak 
zacisznie, spokojnie, monotonnie. Dlatego też „na- 
atrój” zwyczajny krakowskiej niedzieli nie odbiega 
daleko od tonacyi dni powszednich tygodnia. 

Weczorajsza niedziela była jednak wyjątkiem od 
reguły. Więcej się spracowano w czasie tego jedne- 
go dnia, aniżeli kiedyindziej przez rok cały. Produ- 
kowano się rozmaitymi pirnetami przekonaniowymi, 
kwitła w całej pelni żongłerya i ekwilibrystyka 
„ideowa”; mówiono, interpelowano. psuto sobie gardło 
na rozmaitych zgromadzeniach przedwyborczych z 
niekłamanym zapałem; zdaje się, że w zachodach 
tych dodawała niektórym kandydatom otnchy słodka 
myśl o odmilezenia mów swoich w przyszłym parla- 
mencie, 

W każdym razie Krakowianie lubią utrzymywać 
łinię „stylu“, tak, że nawet febryczny „stimmung“ 
grzedwyborczy nie zdoła ich w całej pełni zdetono- 
wać i odwieść od miłego dolce farniente Jak zwy- 
kle, w pogodne niedziele, Błonia, Pianty, oba parki, 
tętniły gwarem, rachem, mieniły się barwą. Wybory 
awoją drogą, a swoją drogą match footballowy, wy- 
cieczka na Bielany, „Księżniczka dolarów“ popałnd- 
nin, a „Fanat* wieczorem. Trzeba umieć rozłożyć 
sobie Światła i cienie, jak to potrafi Krakowianin 
a Życie stanie się przyjemną inatytncyą. Bo przecież 
arya „Kwiatki powiedzcie jej” 2 „Fausta“ ma prze- 
cież conajmniej taką wartość, jak arya przedwybor- 
eza p. Sikorskiego. Ano, to zależy jnż od smaku... 

Z praskiego hanku kredytowego. Znany 
adwokat lwowski. dr HeBryk Louwenherz został mia- 
nowany dyrektorem filii praskiego banku wa Lwo 
wie. P. dr Loewenherz, którago sprężystość i su- 
mienność znaną jest tak we Lwowie, jak i w całym 
kraju, jest cennym nabytkiem dla tej instytncyi i 
jako taki przyczyni sią niezawodnie do tego, że in 
teresa filii rozszerzą bardziej jeszcze sieć działalno- 
ści, niż dotychczas. 

Z tow. bankowego „Merkur“. Rada Nadror- 
cza c. k. uprzyw. Akcyjnego Towarzystwa Bankowe- 


go i Kantorów Wymiany „Marcar“ we Wiedniu za- | 


mianowała p. Dr. Adolfa Daiches a, długoletnia- 
go prokurzystę Towarzystwa Kredytowego dla han- 
dln i przemysiu w Krakowie, prokurzystą e. k. nprzyw. 
Akcyjnego Towarzystwa Bankowego i Kantorów 
Wymiany, Filii w Krakowie. 

Dzień kwiatów w Krakowie. 14. czerwca 
odbędzie nię w Krakowie dzień kwiatowy. Wiedeń, 
Drezno, Wrocław miały już swój Blnmentag, nie- 
dawno tema Lwów się ukwiecił i wszystkie ta dnie 
olbrzymiego dochodn przysporzyły celom, na które 
je przeznaczono. Ufamy, że i nasze miasto usłyszy 
1 zrozumie ten poetyczny głos o miłosierdzie. Jest 


ta głos oczywający się do każdego i na który każdy 
odpowiedzieć może, jeśli zechce. — A dlaczegóźby 
krakowskie społeczeństwo okazało sią mniej chętnem 
od miast innych, a szczególnie od Lwowa, któremu 
zawsze przodowało gdy chodziło o cel piękny i szla. 
chetny. We Lwowie, w dzień kwiatowy, nie było 
ani iednego przechodnia bez kwiatu przy nbranin. 
Ekwipaż. fiakier, posługacze, sklepy, nikt się nie 
uchylił od zakupna kwiatka i ta spójność ogółu chęt- 
nie dającego parę halerzy, przyniosła satki tysięcy. 
Danem mi było widzieć żebraczkę, która z uzbiera- 
nego grosza dziecku swamn kazała kupić kwiatek, 
dla biedniejszych jeszcze może od niej. 

Kraków dochód dnia kwiatowego przeznaczył na 
dwa bardzo sympatyczne i potrzebujące cele, na 
szpital i Ambulatoryam PP. Kkonomek oraz na 
pierwszą ochronkę Wielkiego Krakowa, w Dębnikach 

Są to cele zaczynające się dopiera rozwijać, a jako 
tukie potrzebujące najbardziej naszej opieki. Ambn- 
latoryum, które domiosłością swojej czynności zasłu- 
guje wraz ze szpitalikiem ze wszech miar na po- 
parcie i pierwsza ochronka w nowej dzielnicy miasta, 
która dotąd nie zaznała jeszcze dobrodziejstwa opieki 
nad swojemi dziećmi. Gorąca prośbę zanosimy do 
wszystkich mieszkańców Krakowa, by dopomogli ce- 
lom komitetn, który udanie się dnia kwiatowega 
w ich ręce oddaje. Zespół wszystkich kobiet Krakowa, 
wszelkich stanów i wyznań, uczyni z „dnia kwiatów“ 
prawdziwa święto wdzięku i piękna. 

Kwiat nasz, sprzedawany po 10 halerzy, chociaż 
sztoczny, będzie ładny i miły, a właśnie dlatego, że 
sztuczny chronić będzie kupujących przed powtórnym 
wydatkiem Będą jednak sprzedawane i kwiaty p: aw- 
dziwe — ałe kiedy i gdzie? — okrywa to komitet 
tajemnicą, tak jak i inue niespodzianki dla ofiarnej 
naszej publiczności. Tu dodać należy, że kwiaty będą 
wyłącznie wyrobu krajowego. 

Z krakowskiego Staw. kupców. Na człon- 
ków Stow. przyjęto WP. Barucha Landua, M. Hau- 
henstocka, F. Bartkowskiego, Tobiasza Grossa. Nor- 
berta Wasserbergora, radcę Izby handlowej, Mojże- 
sza Schmelkesa radcę miejskiego. 

Na fundusz zapomogowy przez WP. Henryka Dat 
tnera zabrane, 8. Bell, Wiedeń 10 K, A. Unger, Wie- 
deń 10 kor. 

Wyścigi konne w Krakowie. Prezes Towa- 
rzystwa Roman hrabia Potocki wraz z członkami 
komitetn Towarzystwa międzynarodowych wyścigów 
konnych, zwiedzili w bieżącym tygodniu tor wyści- 
gowy gładki i przeszkodowy oraz szkołę skakania, 
wylażając się o stania torów bardzo pochlednie. 

Roboty na placu wyścigowym około budynków 
i uporządkowania placów są juź nkończone a pod- 
czas rannych próbnych gałopów jest juz ruch oży- 
wiony, bowiam znaczna ilość koni biorących udział 
w wyścigach krakowskich do stajen na plac wyści- 
gowy już zjechału. 

Sekretaryat wyścigów konnych w Krakowie 7a- 
wiadamia P. T. właścicieli koni wyścigowych, że tor 
zwykły będzie bezpłatnie otwarty dla próbnych ga- 
łopów koni od dnia 7. do 27, czerwca b. r. od ga- 
dziny 5-tej do 9 tej rano, 

Sekretaryat wyścigów konnych w Krakowie za- 
wiadamia P. T. właścicieli koni wyścigowych, że 
szkoła skakania znajdująca się przy torze wyściga- 
wym (wzdłuż dawnego koryta Rndawy) będzie P, T. 
właścicielom komi wyścigowych do użytku oddaną 
od dnia 16 do 26 czerwca b. r. za opłatą za cały 
Czas 30 koron od jednego Konia. 

Alarm pożarny. Wczoraj zawezwano straż 
pożarną na ulicę Woźniakowskiego z tem, że pali 
się tam dach na fabryce Murani'ego. Alarm okazał 
się fałszywym i pieton III. IV. straży wrócił po 
przejażdźce do strażnicy. 

Zgorszenie publiczne — wywołała wczoraj 
rano w kościałe św. Barbary, podczas mszy świętej 
Tekla Malikowska. zarobnica, która w padpitym sta- 
nia zaczęła krzyczeć i wyprawiać awantury Awan- 
turnicę aresztowano i osadzono pod telegrafem. 

Siekiera w robocie. Wczoraj aresztowano 
Ludwika Bochniaka. mnrarza, zamieszkałega przy 
ulicy Skawińskiej |. 12, który w przystępie szału 
złości pokaleczył i pobił ciężko żonę swą Maryę sie- 
kierą. 

Kradzież. Józef Morawiec, skradł wezoraj na 
szkodę Naftalegn Dabińskiego, zamieszkałego przy 
ml. Ubogich 1. 11, zegarek z łańenazkiem, pierścionek 
i gotówką 10 koron. „Ptaszka* osadzono w „klatce“ 
pod telegrafem. 

Wybory powodem bójki na noże. W D4- 
bin rozegrała się wczoraj papoładnin bójka na noże 
między zwolennikami kandydatnry Patmajera a zwo- 
lennikami p. Daszyńskiegn. Z jednej strony walczyli 
Falika Koprowski i jego teść .Józat Rusinek, zwo- 
lennicy Tetmajera z drugiej Józef Warmas i Fran- 
ciszek Trynka agitatorzy Daszyńskiego. Sromotnie 
pobici wyszli Koprowski i Rusinek, jedea 2 raną 
ciętą na rimienin lewem, drugi raną tłnczoną na 
głowie wielkości pięciokaronówki. Rannych opatrzyło 
pogotowie ratunkowe. 

Sprawa seroowa. W jednej z restaaracji pode 
rzędnych na Zwierzyńca otrzymał Piotr Wójeik ranę 
ciętą w czoło zadaną kaflem od swego rywala w mi- 
losci. Rana opatrzyło pogotowie. 

Pobicie. Katarzyna Bala, stróżowa, zamieszkała 
przy ul. Jagiellońskiej |. 5, zgłosiła się wczoraj na 
stacyą ratunkową ciężko pobila przez swego „czułe- 
go“ męża. 

Kronika bocheńska Piszą nam z Bochni: 


7 


4 


Wybory, tak jak wszędzie zresztą, nsunęły wszystkia 
wypadki dnia bieżącego na dalszy plan. 

Zauważyć musimy odnośnie do wzmianki o ku- 
rzu, który nnosi się na ulicach bocheńskich, że zwła- 
szcza odnosiła się ona do ulicy, wiodącej ku kolei, 
której nia widać formalnie w tamanach karzawy uli- 
cznej. Z drugiej strony podnieść z uznaniem należy, 
że Magistrat bocheński uczynił eo mógł, aby zeure- 
peizować t. zw, „Rezbornię”, 

„Sokół* się rusza. Otworzono jaż boiska tennise- 
we i kręgielnie w „Sokole“. Na niedzielą 11 b. m. 
zapowiedziany festyn „Sokoła“ z nader nrozmaica 
programem. 

Ze spraw miejskich nie od rzeczy wspomnieć a 
sprawie ciasnej ulicy Szewskiej, która od kilknuaata 
lat mie schodzi z porządkn obrad. W ulicy tej nie- 
mał eo tygodnia niemal zdarza się karambol alba 
przejechanie. I tak onegdaj lekarz dr. Rosenblatt 
z Krakowa wypadł na brak w czasia jazdy powożam 
do chorego wskatek karambolu z fiakrem, jadącym 
z przeciwnej strony. 

Na dworcu kolejowym przysresztował żandarm 
niejakiego Mojżesza Klausnera z Grebli, który chciał 
uciec do Ameryki po okradzeniu awego syon ZA po- 
mocą sprytnego włamania. 

. x . 

Zgromadzenie wyborcze, zwołana przez kandydata 
secyalistycznega było stosankowo bardzo niełiczne. 

Natomiast środowe zpromadzenie,na któram Mks, 
Korytawski wygłosił swoje „eredo“ okazało się impo- 
nnjącem w całem tego aława znaczenia. Żadnej in- 
terpglacyi nie pozostawił przyszły poseł naszego mis- 
sta bez odpowiedzi, to taż 500 przeszło zgromadzo- 
nych wyborców przyjęło kandydaturę ekse. Korytow - 
kiego z niekłamanym zapałem. 


Telegramy 


Kandydatura Battaglii. 
(Telegram własny Gazety Poniedziałkowej). 

Lwów. Wczoraj odbyło się w ratnszu zgroma- 
dzenie przedwyborcze inteligencyi lwowskiej, przy 
udziale 3000 ludzi. Bataglię, który mówił około pół- 
torej godziny, przyjmowana hncznymi i rzęsistymi 
oklaskami. Oprócz Battaglii przemawiało jeszcze pię- 
ciu mowców. Zgromadzenie pod koniec zamieniło sią 
na manifestacyę narodową. Publiczność porwała Bat- 
taglię na ręce i obnosiła go po rynku, wznosząc 
okrzyki na jego cześć. Stronniey Rreitera opadli po- 
chód godząc w Rattaglię dażymi kamieniami. pobli- 
czność zmasakrowała napastników, a niektórych z 
nich mianowicie ruskiego Bocyalistę Zabaca do bez- 
przytomności. Poczem dalej obnoszono Rattaglię i 
tylko niezwykłej energii policyi zawdzięczać nalezy, 
że nie przyszło do gorszej masakry 


Smutne przygody wszechpolaka 
Wiącka. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałko wej), 


Rozwadów. Jak wygląda „powodzenia* wszach- 
polskiego kandydata Wiącka w tutejszym okręga 
wyborczym, wykazują nastepujące fakta: W Chwa- 
towicach z wielkim tylko trudem nzyskał on dom 
dla odbycia zebrania. Zaledwie atoli zaczął na niem 
przemawiać, powstało wśród chłopów wielkie pora- 
szenie. Za wszystkich stron wołano: „Zamiast kan- 
dydować — wyrabiaj koncesye szynkarskie! Ta nia 
masz co robić, bo mamy jaż kandydata w osobie hr. 
Lasockiego!" Ostatecznie Wiącek odjechał z niczem, 
W tym samym dnin chciał urządzić zgromadzenia 
w Witkowicach, tam atoli żaden chłop mie chciał 
ma dać lokala. Taki sam los spotkał go w Antone- 
wie. Gdy i tu nigdzie lokalu na zebranie dostać 
nie mógł, wziął się na podstęp. Dowiedziawszy się, 
się, że gospodarz (Gąsiorowski pojechał po drzewo, 
Wiącek udał się do jego żony i powiedział jej, ża 
widział się z nim i że otrzymał od niegu pozwole- 
na odbycie zgromadzenia w jego domu. Gąsiorowaka 
wobec tego nie protestowała przeciwko odbyciu w jej 
domu zebrania. dla pewności jednakże posłała z za- 
pytaniem do męża. Ten wioząc już drzewo, gdy sią 
o tem dowiedział, odprzągł konia i konno pospieszył 
do wsi, gdzie Wiącka zbił biczyskiem i wszystkich 
jego zwolenników wraz z nim wypędził za drzwi, 
Wiącek nciekał z tej wsi, aż się „za nim knrzyło”, 
We Wrzawach i Gaszyce także tylka szybkości nóg 
swoich zawdzięcza ocalenia przed obiciem a moża 
i śmiercią 2 rąk obnrzonych na niego chłopów. Ta- 
kie powodzenie ma wszechpolak Wiącek w naszym 
okręgu. 


Nowy manewr Dr. Gtabiñskiego. 
(Tel. własny Gazety Poniedziatkowej). 
Wiedeń. Wiadomość, podana przez kilka dzien- 
ników tntejszych, a przez pisma krajowa powtórzona, 
jakoby dymisya Dr. Głąbińskiego ze stanowiska mi- 
mistra kolejowego była wprawdzie jaż postanowione, 
lecz jakoby nastąpić miała dopiero w jesieni, była, 


| jak siychać inspirowana z najbliższego otoczenia Dr. 


Głąqińskiego i to w celach agitacyi wyborczej. Wo- 
bee złych widoków wszystkich niemal kandydatów 
wszechpolskich w krajn, a jnż rozpaczliwej wprost 
sytnacyi kandydatów tej partyi w okręgn Jasło, Gor- 
lice, wiadomość ta miała przynajmniej utrzymać pod 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


e E. = — 


sztandarem wszechpolskim pewną część urzędników 
kolejowych, miała im uprzytomnić, iż Dr. Głąbiński 
pozostanie jeszcze dość długo ich zwierzchnikiem, 
iżby mógł tych, którzy nie będą popierali kandyda- 
tów wszechyołskich — ukarać i pokrzywdzić, jak to 
jnż stało się w kilku wypadkach w Gorliekim czy 
Jasielskiem. 

(Wobec tego najnowszego manewru wszechpolskiego 
streszcza nasz korespondent na mocy najwiarygad- 
miajszych informacyi, że dymisya Dr. Głąbińskiego 
jest już postanowiona i że nastąpi nieodwołalnie 
zaraz po wyborach. Byłaby ona jaż nastąpiła, lecz 
bar. Bienerth pragnie ją przynajmniej tem osk dzić 
Dr. Głąbińskiemn, iż upozornje ją niekorzystnym 
dla niego wynikiem wyborów. 

O tem, iżby nrzędników kolejowych. nie ułega- 
jących terroryzmowi wszechpolskiema, jakakolwiek 
jeszcze spotkać mogła „kara“. ani mowy już być 
nie może, ponieważ na ta pod żadnym warnnkiem 
nie pozwoli rząd i wszelkia ewentnalne rozporzą- 
dzenia w tym kiernnku zostałyby natychmiast cofnięte. 


Widoki wyborcze w Czechach. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Praga. W wielu okręgach czeskich panuje na 
razie jeszcze taki chacs, że ściślejszych horoskopów 
wyborczych nakładać nie można. Rozmaite jednakże 
objawy nasuwają przypuszczenie, że tym razem stron- 
mietwo młodoczeskie klęski nie poniesie. Jedynie wy- 
kór dr Kramarza jest jeszcze niepewny. Agrarynsze 
czescy zdnbędą może jeszce kilka mandatów, mato- 
miast socyaliści tak czescy, jak i niemieccy nieza- 
wodnie poniosą straty. 

Wiedeń. Jak słychać, policya tutejsza na dzień 
wyborów zarządziła bardzo ostre środki ostrożności, 
Między innemi wzmocnione zostaną także pogotowia 
wojskowe. 


Krwawe wybory w Wiedniu. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Wiedeń. Krwawe walki, jakie zaszły tn w osta- 
tnieh dniach na chrześciańsko-sacyalnych zgromadze- 
niath przedwyborczych wzbudza obawę, że i dzień 
wyborów nie minie tu bez poważnych zaburzeń. 
W kołach kierujących stronnictwa chrześciańsko-so- 
eyalnego panuje wielkie przygnębienie. Przywódcy 
tej partyi liczą się już z możliwością utraty całego 
szeregu okręgów wyborczych. Tak n. p. za poważnie 
zagrożone uważają tn mandaty księcia Alojzego 
Lichtensteina, dr Pattaia, Bielohlawka, a nawet dr 
Gessmanna. Jest rzeczą więcej niż prawdopodobną, 
iż partya ta wyjdzie z wyborów znacznie osłabioną— 
a niemniej, ża w wieln okręgach zdobędzie mandaty 
dopiero przy wyborze ściślejszym wyborze i to przy 
pomocy — socyalistów. 


Poseł Liebknecht w Austryi. 
(Tel. wi. Gazety Poniedziałkowej). 


Asch.Wczoraj odbyło się (u masowe zgromadze- 
nie socyalistów, na którem miał przemawiać znany 
poseł socyelistyczny do parlamentu niemieckiego Dr. 
Liebknecht, nby poprzeć tutejszego kandydata socy- 
alistycznego. Gdy Liebknecht poximo przestrogi ko- 
misarza rządowego zaczął gwaltownie atakować rząd 
austryacki, komisarz rozwiązał zebranie. Z tego po- 
wodu przyszło do scen bardzo burzliwych. Socyaliści 
nie chcieli upuścić enli, wskutek czego wkroczyć mu- 
siała policya i żandarmerya. Wyparła ona nczestni- 
ków ba ulicę, gdzie sytnacya stała się tak grcźną, 
iż policya zmuszona była dobyć pałaszy. Przywód- 
com socyalistyczoym udało się jednak vspokoić tium 
tak, że obyło się hez krwi rozlewu. 

Podobne sceny i z tego samego powodn wyda- 
1zyły się dziś w Śchoenbach pod Aschem. I tu wsku- 
tek ostrych ataków posła dia Iiebknechta na rząd 
anstryacki zgromadzenie socyalistów rozwiązano i z 
tradem tylko stłnmiono grożące zaburzenia i rozru- 
ehy. 


Demonstracya w Pilźnie. 
(Tel. wł, Gazety Poniedziałkowej). 


Pilzno. Odbyło się tn wielkie zgromadzenie 
nocyalistów, celem zaprotestowania przeciwko nadu- 
życiom wladz. Gdy zgromadzenie to rozwiązano, po- 
wałały tak groźne zaburzenia, że dła ich usuniecia 
wykomende:ować musiano caly pulk dragonów. Do 
starcia jednakże nie przyszło. 


Anustrya a Rosya wobec Turcyi. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej.). 


Wiedeń 10 czerwca. W przedmiocie toczącej się 
abacnie dyskusyi albańskiej nasz korespondent wie- 
deński (waz) dowiaduje się w kołach pół urzędo- 
wych. 

Ryszad-besza ambasador turecki na dwerze wie- 
deńskm, odbył wczoraj dłnższą konferencyę z hr. 
Aehrerthaiem co do kroko, jaki margrabia Pallavi- 
cini. ambasador anstro-węgierski nczynił u Bramy 
ctomańskiej w sprawie Albańczyków. Ryszad basza 
zakomunikował hr. Aerenthalowi wrażenie, jakie krok 
ten wywołał w sferach rządzących tureekich i wy- 
Yazi} nholewanie z powoda nietrafnega zrozumienia 
intencji rządu tureckiego, o ile się ono objawia 
zwłaszcza w czwartkowym artykule „Fremdenhlattu*. 

Hr. Aerenthal w adpowiedzi wyraził zdziwienie, że 
siery rządowe tak mieprzychylnie przyjęły wywody 
„Fremdenblattu*. Artykuł wspomniany istotnie od- 
zwierciadle zapatrywania sfer rządowych anstro-wę- 


gierskich i zawiera rady i wskazówki. które anstro- 
węgierski ambasador Pallavicini w sposób przyjazny 
od dwóch iat przedkłada rządowi otomańskiemn. 
Z zapatrywaniami temi nie pozostają zresztą Austro- 
Węgry odosobnione.; 

Zapatrywania te podzielają nie tylko najwybi- 
tniejsi otomańscy mężowie stann, jak Feryd basza 
(wielki wezyr za czasów Abdula Hamida, Albańczyk) 
lub Hussein Hilmi basza pacyfikator Macedonii. ale 
także cały klnh posłów albańskich z 42 członków 
muzmnanów zicżony. 

Feryd i Hussein przekonaniom tym dawali też 
wyraz w senacie, domagając się zwłaszcza obsadze- 
nia wilajetu skutarskiega od trzech miesięcy opró- 
żmionego. Zamiast tego wyposażeno Forguta baszę 
we władzą dyktatorską, przez co zaostrzono usposo- 
bienie w Albanii. 

Między notą Rosyi, a krokiem Austro-Węgier za- 
chodzi istotna różnica. 

Rosya w swej nocie zastrzega się przeciw postę- 
powaniu Turcyi. któreby w rezultacie doprowadzić 
mogło do starcia wojennego z Czarnogórą. 

Rosya przez to samo paparła przeto Czarnogórę. 
Anstro-Węgry przez krok swój zwróciły uwagę nu 
faktyczne niebezpieczeństwa, grożące Tureyi enropej- 
skiej na północy i połndniu Albanii (od granicy 
greckiej) i przysłażyła się przez to rządowi turec- 
kiemu. 

Konferencya miała przebieg bardzo serdeczny. 

Berlin. (Tel. Binra Kor.) „Norddentsche Allge 
meine Zeitung* pisze w przeglądzie politycznym 
wskazując na stanowisko prasy austryackiej w spra- 
wie życzeń najszybszego załagodzenia niepokojów 
w Albanii, że także i włoski minister San Giuliano 
w drodze pokojowej podobnie jak i prasa austryacka 
podniósł w Izbie deputowanych, że nie istnieje wca- 
ie zamiar wmięszania się w wewnętrzne sprawy tui- 
reckie. Polityka Włoch podobnie jak i polityka in- 
nych wielkich mocarstw ma za podstawę integral- 
ność Tnrcyi. To oświadczenie jest tem cenniejszem, 
ile że minister przedtem podniósł, że stosunki Włoch 
z Austryą są serdeczne, a trwała wymiana zdań 
w wielkiej kwestyi bałkańskiej codziennie stwierdza 
zgodność zapatrywań i celów obn państw. 

Konstantynopol. (Tel. B. K.) Depesza komen- 
danta naczełnego z Albanii donosi, że powstańcy 
zostali nn wszystkich punktach odparci i Ścigano 
ich aż do wzgórz granicznych. Wielka część po- 
wstańców schroniła się do Czarnogóry. 

Konstantynopol. (Tel. B. K.) Wobec uspaka- 
jejących wiadomości z Albanii udaje się dzisiaj mi- 
nister wojuy do Saleniki. aby wziąć udział w po- 
dróży sułtana. 


Zamach na sułtana. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej) 


Salonika. Sułtan przybył dziś z wielką świtą 
da Kossowa, gdzie go powitał ali tamtejszy. 

Policya tutejsza wpadla ua ślad zamachu na sol- 
laba, jaki pizygotowało kilkn anarchistów. Zamach 
miał być wykonany na ęccigg wiozący sułtana mig- 
dzy Kiipuł,, a Monastyrem. 


- Śmierć awiatora. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej) 


Wiedeń. Pod Wienerrenstadt spadł dzik wraz 
z aparatem swoim awistyk Wieserbach. Aparat uległ 
zupełńemu rozbiciu, a Wiesenbreb rczbił się na miej- 
scn. Przyczyną nieszczęścia było to, ża Wiesenbach 
miał aparat jeszcze zupełnie miewypróhowany 1 że na 
znacznej wysokości motor przestał fnnkcyonować. 
Wiesenbach ty? dopiero od lat 2 żonaty i pozosta” 
wił młedą żonę i cśmiomiesięczne dziecko. 


Lot okrężny w Niemczech. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziatkowej). 


Eerlin Dziś rozpoczął się na pola wzlotów pod 
Johannisthal+m lot okrężny niemiecki. Z sześcin 
awiatyków. którzy stanęli do startu, pierwszy już o 
godzinie 7.20 przybył do pierwszego etapu lotn, Mu- 
gleburga, trzech innych zmuszonych było wylądować 
w drodze. 

Johannestal. (Pole wzlotów) (Tel. B. K.) 
Wzlotom przypatruje się bardzo wiele publiczności. 
Pogoda jest piękną i wiatra niema. W niemieckim 
locie okrężnym dotąd odlecieli do Magdeburga: Lind- 
paintner u godz. 613 po połndniu z pasażerem; Voll- 
müller o godz. 5'17 z pasażerem; Raichert o godz. 
620; Schanenburg z pasażerem o godz. 5 26; Muller 
o godz. ñ'a4; König z posażerem o godz. 5'48: The- 
len z psseżerem e godz. 651 


Odwołanie ambasadora Pansy. 
(Tel, wł, Gazety Poniedziaźkowej). 

Rzym. „Le Matino” donosi w dzisiejszym nu- 
merze, że cawałanie dotychezasowego ambasadora 
włoskiego w Berlinie, Pansy, nastąpi w tych dniach. 

Jake powód podaja „Matino“, iż Fansa pie po- 
trafił wpłynąć cdpowiednio na prasę niemiecką, aby 
przemilczała o cholerze wybuchłej w Wenecji. 


Kradną i palą. 
(Telegram wł. Gazety Poniedziałkawej). 
Fetershurg. Senator Medem, przeprowadzający 
rewiyę kolei wschodnio-Byberyjskiej stwierdził, że 
wielki pociąg sanitarny, wysłany w roku 1905 na 
pole wojny, o którym wówczas doniesiono, że zabra- 


ny został przez Japończyków, w rzeczywistości w jin- 
ny „zaginął“ uposóh. Otóż wykolei on się na stacyi 
Wodrostel poczem przez urzędników kolejowych i słn- 
¿he zrabowany i dla zatarcia śladów spalony został. 
Urzędnicy oblali go naftą i podpalili, tak że pozo- 
stały po nim tyłko żelazne części wagonów. która 
sprzedano potem jako stare żelazo. 


Masowa epidemia. 
(Tel. wł. Gażety Poniedziałkowej). 


Lizbona. Na okręcie, który przybył dziś z Vi- 
go, zachorowała 169 osób na żółtą tebrę.; 


Petersburg. Były szach perski opnścił incogni- 
to Odeszę, aby udać się do Marianbadu. 


II. Meeting połączony z wieczorem Wa 
neckim, urządzony przez Dyrekeyę Wrotniska 
„The Roller Skating Rink“ w Krakowie w czasie 
Zielonych świąt tj. w sobotę, niedzielę i poniedzia- 
lek zainteresuwał bardzo krakowską publiczność 
swym programem. która też zapełniła salę aż po 
brzegi. 

Program był nastepnjacy: w sobotę d. 3 h. m. 

Bieg 3000 mtr. dla Panów: 

1. nagrodę (złoty med.) otrz. p. W. Wierzbna 

a à A » D. Tarnawa Patrońazi 
HL „  (arebr. med.) otrz. p. Zyg. Woyciechowski 

Bieg w taczki 200 mtr. 

L nagrodę (złoty med.) otrz. pp. Tarnawa Patroń- 
ski i Zyg. Woyciechowski 

TL nagrodę (złoty med.) otrz. pp. Bettinger i Wy- 
grzywalski 

Bieg 1000 mtr. dla Pań: 

1. i IL. nagr. (złoty med.) zdobyły Pny Pruszyńskie 
III. nagr. (srebr, med.) zdobył Jaś Ripper (8 letni 
W niedzielę d. 4 b. m. 
Bieg Handicap 1000 mtr. 
I. nagrodę zdobyli p. Janina Talowska i p. Zyg. 
Woyciechowski 
11 nagrodę zdobyli p. Praszyńska ip, W. Wierzbna 
Bieg z przeszkodami 100 mtr, 
I. nagrodę zdobył p. W. Wierzbna 
Jis - s p. Wiktor Sas 
IN. w. a p. Zyg. Wojciechowski 

W poniedziałek d. 5. b. m. 

Bieg w pary Pania z panami; 

L nagrody zdobyli p. Pruszyńska i p. Wygrzywalski 
TE £ 4 p. Janina Talowska i p. Tav- 
nawa Patroński 

Bieg wyścigowy 5000 mtr. 

1. uagrodę zdobył p. W. Wierzbna 
IL 3 , P. Tarnawa Patroński 
HL s: 4 p. Żyj. Woyciechowski 

Biegi wyścigowe były nadzwyczaj interesująca 
R publiczność zdobywcara biła dingie brawo. Popisy 
jazdy figurowej odłożone zostały na przyszły Meeting. 
Z niedzielnego dochodu właść: up. Schwarzenberg 
Czerny i Wł, Zamiara przyznali 10 k. na przytoli» 
sko Krakowskie. 


MAŁY FEJLETON. 


Maski polskiej kołtunki. 


Pp. Pisarza polscy zapomnieli o _ filisterca 
w czasia krneyat swoich przeciw kołtnństwn. Nowa- 
czyński, Kisielewski, Lemański i inni łapili żywcem 
ze skóry Imć Pana Kołtuna, — kołtunkę zostawili 
w Epokojn. 

Może przez kurtnazyę. Szlachta umysłowa Polski 
współczesnej nie chca, jak sią zdaje, ustępować 
w dworności względem dam szlachcie rodowej z prze- 
szłości. 

I stało się tak, że za opuszczony, w cieniu pozo- 
stawioną koltunką polską ujęła sią kobiera — antor- 
ka. artystka dnżej miary, Zapolska, i jeden z naj- 
dziwniejszych z pośród wesołych pisarzy dzisiejsze- 
go pokolenia: Perzyński. 

. 
. . 

Zapolska dała portret nataralnej wielkości, nao- 
gól świetny, choć trochę przejaskrawiony, zaobserwo- 
wany kapitalnie, pełen życia, ruchu, barwy, posła: 
gująe się przytem metodą „z grubsza“; Dulaką. Ge- 
lem antorki „We krwi“ nie było najwidoczniej akre- 
ślenie ogólnego typu polskiej kołranki. Chodziła tu 
tn głównie o karykaturę opasłej pani na czynszowej 
kamienicy łyczakowskiej, lokalnej lwowskiej facyatki, 
tour de jorce w rodzajn trywialnym. 

I tn dało się zauważyć ciekawe zjawisko. 

Ogółowi polskiemu przypadła dziwnie do smaka 
ociekająca specyalnie lwowskiem kołtuństwem pani 
Dulska z „szkandałem na froncie*, ta Dulska, która 
daje męźowi-pantoflarzowi „dwa szóstki na cygaro“ 
i „pierze brody we własnej bałii*. Okrzyczana ten 
typ, jako swojski a zarazem ogólnoludzki, który muże 
być rozważany jeno „sub specie aeterni“, wspumina- 
no eoś nie coś o Molierze, tak, że dziś, kiady „Ma- 
ralmość* obiegła wszystkie sceny polskie, drogą trana- 
fnzyi przyjął się termin fachowy „Dulska“ na okre- 
ślenie kołtunki polskiej. 


WINA 


francuskiej 


Jedno fałszywe pojęcie więcej, 
polski jest tak bogaty. 

Dlaczego wyobrażenie filisterstwa łączyć się mu- 
Bi zaraz z rysami starości i szpetoty fizycznej, zew- 
nętrznem niechlujstwem, chropawemi, niepielęgnowa- 
nemi rękami, przekupkarską krzykliwością i ordy- 
narnością ? 

Istnieje przecież kołtuństwo stokroć gorsze od 
tego, które przejawia się w zaniedbaniuj powierzcho- 
wności, a tem jest ospalstwo i analfabetyzm obleśny 
duszy. Odmiana niebezpieczna, bo starannie zakaptu- 
rzona. Dulska Zapolskiej zaś to tylko jeden z nie- 
zliczonych łebków hydry Apatyi i bezmyślności, je- 
dna z tysiącznych możliwości, które życie z giestem 
wielkopańskim podsuwa patrzącemu co krok, co so- 
kundę, 

Dulską wyobrażam sobie znakomicie jako niewia- 
stę młodą, w jedwabnych halkach a o mocno zakop- 
conej duszyczce, nie bez kokieteryi, o delikatnym, 
histerycznym nalocie, perfumującą się dyskretnie, 
wychowaną wśród luksusów i bawidełek kultury, bę- 
dącą „an courant* ruchu literacko-artystycznego. 

Kołtanka-cacko, kołtnnka-pieścidełko, kołtunka 
z buduaru. 

Na pierwszy rzut oka posiada tyle uroku, a do- 
piero przy bacznej obserwacyi, zauważyć można ohy- 
ine półfałsze sentymentalizmu, ósemki hipokryzyi, 
izesnastki maskowanej pruderyą perfidyi, wypływają- 
vej trochę z winy środowiska, częściowo wrodzonej... 

Dulska — słuchaczka uniwersytetu, entuzyazmu- 
„ąca się na prawo i lewo wszystkimi „górnymi“ 
ideami, rozegzaltowana na wysokie „cis“, a która 
' gruncie rzeczy używa swoich zapałów dla szyb- 
szego sehwytania męża — — — 

Dulska — mecenasowa, wytwornisia, idealnie 
umieszna w swoim snobizmie, kiedy uważa się za 
„miezrozamianą* ofiarę losu przy boku męża, rzeko- 
luego kołtuna i szuka pociechy tajemnej, jak się da, 
iy objęciach niemniej śmiesznego kabotyna-mala- 
KER) = 
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„Halt fantemes „, 
w które ogół 


Dulska — arystokratka, niewypuszczająca koszto- 
wnie oprawnego modlitewnika z ręki, poświęcająca 
1ycie całe szlachetnej akeyi wykupna dzieci chińskich 
ad zagłady, a nawiedzana w głębi zatęchłej psychy 
przez perwersne cokolwiek myśli — — — 

Dalska -- literatka polska, „nastrojówka* i po- 
Yerka, która, jak powiada Grzegorz Glass w swoim 
„Herostracie*: „miała źrenic jasnowidne głębie ipier- 
+i jako dwa gołębie”, ale kiepsko coś na tem wyszła 
mimo całe swoje „nadczłowieczeństwo*, bo nie „umia- 
la pięknafpani wdziękami swymi gospodarzyć* — — — 

Oto kilka tylko masek, które przybiera na się 
kołtunka polska, masek tem ciekawszych, że trzeba 
je dopiero z tradem zdzierać, aby ujrzeć prawdzi- 
we, istotne oblicze, pokryte grupemi warstwami kosm- 
tyki dzisiejszej. 

Ale ogół polski, jak wszystkie ogóły zresztą 
w tego rodzaju okolicznościach, urządził; się bardzo 
wygodnie i uznał Dulską Zapolskiej jako typową 
reprezentantkę swojskiego kołtuństwa kobiecego. 
Ogół lubi takie manekiny, na których mógłby wyła- 
ilować energię śmiechu, które mógłby wyszydzić 
i opluć do syta, byleby nie sięgano do głębszych po- 
kładów i nie pornszano kwestyi dla niego zbyt dra- 
iliwych, bolesnych. 

Rodzaj auto-asekuracyi. 

Zatem: „Brawo Zapolska, co za Świetna obser- 
wącya, jaki rozmach bajeczny!* — wołało społeczeń- 
1two polskie, patrząc na trywialności czynszowej 
pani z Łyczakowa. 

Brawo! — wtórzyły z lóż i foteli rozmaite wy- 
Jcwintne panie, nawet z „najlepszych* sfer, bezpiecznie 
ukryte za pnklerzami nazwisk i pozycyi socyalnych 
uwoich mężów, z tem słodkiem przeświadczeniem, 
że nie one są kołtunkami, ale to ta, tam, na scenie, 
fa Dulska, taka śmiesznie ordynarna, taka z „życia“ 
wzięta. 

Taka cicha, gromadzka, z góry zawarta umowa. 

Pamiętacie „Lekkomyślną siostrę“ Perzyńskiego? 
„lest tam taka pani, wzorowa kapłanka znicza domo- 
'wego, matka, żona i t. p, która nie ma dość słów 
ha potępienie biednej „lekkomyślnej* Ady, a ssma— 
lwarzy o przepychu życiowym demimondu, o orgiach, 
toaletach, kosztujących krocie, o morzu świateł, pa- 
Jacach, powodziach szampzna, piekle pieszczot zmy- 
słowych ? 

Ot, jest jeszcze jedna możliwość filisterstwa, wy- 
satinowanie śliskiego. Klaskano także, ale jakoś nikt 
hie mówił, że to jest przeciętna maska kołtnnki pol- 
skiej... 

Toby było nadto ryzykowne. „O tem się nie 
mówi*, 

O tem, — — cyt... 


* A * 7 
Polska pani Bovary czeka daremnie na swego 
Irlauberta, bo ogół polski jej nie zaakceptuje, do- 
póki może się zasłaniać Dulską Zapolskiej. 


Emil Henner. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 
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50 _ Reńskie gasi i im 
Korespondencye. 
Nowy Sącz, 10 czerwca 1911. 
(Zmiana sytuacyi wyborczej. — Przedwyborcea go- 


raczka. — Endecy). 


Ostatnie dni przyniosły wielką i potężną w skut- 
kach zmianę w walce wyborczej. Zmianę tę wywo- 
lato zajęcie definitywnego stanowiska przez tutej- 
szych syonistów i ich sympatyków, któray porzu- 
ciwszy zamiar postawienia własnego kandydata a to 
z powodn braku widoków jakiejkolwiek korzyści, 
zrozumieli nareszcie, że w osobie radcy Dr. Germana 
znajdą swego godnego pod każdym względem repre- 
zentanta. 

I nie dziw, że w jednej chwili, którą bez prze- 
sady chwilą uświadomienia nazwaćby można, zwrócili 
swe kroki tam, gdzie wedle powszechnej opinii wy- 
borców każdy znajdzie należytą opiekę, należyte za- 
bezpieczenie swych potrzeb i interesów tak ekono- 
micznych, jak i narodowych a mianowicie do dra 
Germana, 

Jego to popierają tutejsi syoniści i w tym kie- 
runku rozpoczęli już szeroką agitacyę przedewszyst- 
kiem wśród Żydów, którzy w ogólności względem 
dra Germana nadzwyczaj przychylnie są usposobieni, 

Jak się ze sfer syonistycznych informujemy, agi- 
tacya ich polega nie tylko na forsowanin kandydatury 
dra Germana w ścisłem tego słowa znaczeniu, ale 
także na pozytywnem zwalczaniu socyalisty dra 
Marka, który do ostatniej chwili miał nadzieję, że 
na wypadek postawienia kandydatury żydowskiej on 
z Drem Germanem przyjdzie do ścisłych wyborów, 
których ostateczne rozstrzygnięcie, jak się zdaje zda- 
niem jego, byłoby w rękach syonistów, rzekomych 
jego zwolenników! 

Tymczasem okazało się coś wręcz przeciwnego, 
co nataralnie socyalistów niespodzianie zaskoczyło 
i niemile dotknęło. 

Z politowaniem i z ironicznym uśmiechem patrzy 
teraz każdy na tutejszych zbankrutowanych endeków, 
przez wszystkich zupełnie ignorowanych. Bo rzeczy- 
wiście niema człowieka, któryby się teraz z nimi 
w naszem mieście liczył. Nikt się nimi nie interesuje, 
nikt nie jest ciekawy, jakie zajmą stanowisko, gdyż 
znaczenie ich jest tak minimalne, że ludziska nie 
trudza się nawet zastanawianiem się nad kwestyami, 
dotyczącemi spraw tutejszej endecyi. 

Wedle opinii sfer ludowych naszego okregu wiej- 
skiego, w którem wszechpolacy rozwinęli szeroką 
agitacyę za swym kandydatem, ex kapitanem i inży- 
nierem B. Bednarskim, nie spotkali się stanowczo 
z przychylnem przyjęciem szerokich mas ludowych, 
które po największej części w okolicy naszej dosyć 
uświadomione nie dają się wziąć na lep frazesów, 
w piśmie wyborczem „Nasza gazeta“ przez endeków 
w masy ludowe bez liku i zastanowienia rzncanych. 
Tembardziej, że każdy wiejski wyborca swoim zdro- 
wym, chłopskim roznmem potrafi rozróżnić swego 
prawdziwego obrońcę w osobie posła z luda, od nie- 
powołanych intrazów, jak tu wszechpolaków odnośnie 
do ich akcyi wyborczej wśród ludu w ostatnich cza- 
sach nazywają. 

Jarosław, 10 czerwca. 
(Z pola wyborczego. — Blüff cyrku Henry i „kul- 
tura“ jego zarządców). 

Połączone komitety wyborcze z miast Jarosław, 
Przeworsk, Łańcut, 22 miejskiego okręgu wyborczego, 
uchwaliły na wspólnem posiedzeniu w dniu 9 czerwca 
wszystkimi głosami kandydaturę dyrektora Ignacego 
Rychlika. Za kandydatem, rzekomo niezawisłym, lecz 
po wszechpolska zabarwionym adwokatem z Prze- 
worska drem Stefanem Świtalskim, ani jeden głos 
się nie oświadczył. Również nad kandydaturą socya- 
listyczną p. Kaczanowskiego, przeszli zebrani dele- 
gaci Jarosławia, Przeworska, Łańcuta do porządku 
dziennego. 

Przeto przez oficyalne reprezentacye okręgu na- 
szego, a więc i miasta Pczeworska, którego p. Świ- 
talski mieni się kandydatem, poleconym będzie na 
posła kandydat: Polskiego Stronnictwa Demokraty- 
cznego, p. radca Ignacy Rychlik, którego wybór ucho- 
dzi niemal za pewny. 

Przy gorącej zaś agitacyi wyborczej, jaką socya- 
liści na najbliższy tydzień zapowiadają, mógłby każdy 
ubytek głosów ofcyalnemu kandydatowi narodowemu, 
jakim jest bezsprzecznie dyr. Rychlik, zaszkodzić. 
Przeto nawet najzagorzalsi zwolennicy dra Śwital- 
skiego przestrzegają go przed tem, do czego dopro- 
wadzić może rozbicie głosów — zabiera je bowiem 
nie socyaliście, gdyż kandydatura p. Świtalskiego 
byłaby poniekąd uzasadniona, lecz kandydatowi na- 
rodowemu radcy Rychlikowi, popierając w ten spo- 
sób kandydaturę socyalistyczną. 

Odmiennie, aniżeli się początkowo zapowiadało, 
kiedy to temperatura wyborcza była juz czasami na- 
wet dość wysoką i obecnie, jak zazwyczaj w Jaro- 
sławiu, wybory się odbędą z przysłowiowym jaro- 
sławskim spokojem, jakkolwiek socyailści przyrzekli 
w ostatnich dniach ruch u nas wzbudzić. Dotychczas 
odbywają się zebrania poszczególnych kategoryi 
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służby państwowej i urzędników, gdzie ze zdumiewa- 
jącą wprost jednomyślnością uchwala się kandydaturę 
dyr. I. Rychlika. Innych kandydatów nie bierze się 
nawet w rachubę. Na niedzielę 11 b. m. zwołało To- 
warzystwo mieszczan „Gwiazda* zgromadzenie przed- 
wyborcze. W sobotę 10 b. m. ma się odbyć zgroma- 
dzenie, urządzone dla wyborców żydowskich, stara- 
niem Polskiej Partyi Socyalistycznej. Skutkiem na- 
gonki pism socyalistycznych na partyę syońską wielu 
opozycyjnie nsposobionych dotychczasowych najgo- 
rętszych zwolenników kandydatury socyalistycznej, 
zawzięcie przeciwko tejże kandydaturze agitują, sku- 
tkiem czego akcye wyborcza p. Kaczanowskiego 
grubo się obniżyły. 

Na kadeta L. niewinnie przyglądającego się 
składaniu budy cyrkowej Henry'ego zapadło z roz- 
kazu „zarządcy“ cyrkowego, niejakiego Ettingera, 
kilku posiepaków cyrkowych i mocno pobiwszy go, 
wyrzucili z ogrodu, gdzie mieścił się cyrk. Garnizon 
oficerski, postanowił bojkotować „kultaralny* cyrk 
za tak „cyskowe* postępowanie. 


Tarnów, dnia 10 czerwca 1911. 

(Odprawa napaściom. — „Ostatki* przedwyborcze), 
Pierwszym kandydatem na posła parlamentarne- 

go był w naszem mieście nasz burmistrz, wszechpo- 
lak dr. Tertil. Skoro tylko kandydatura ta się wyło- 
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"nila zwalczaliśmy z całą energią tego wszechpolaka 


antysemickiego kandydata, bez względn na osoby 
i programy — wówczas jeszcze nie znanych — 
kontrkandydatów. Wyszliśmy z tego przekonania, %6 
największymi szkodnikami politycznymi, największy- 
mi wrogami wszystkiego i wszystkich co nie wszech- 
polskie, największymi antysemitami zbratani z ks. 
Stojałowskim („Ojczyzna — „Wieniec i Pszezółka* ) 
są endecy. I z tego też powodu uważaliśmy, jeżeli 
już nie za zuchwałe, to w każdym razie za nad- 
uży,wanie mandatu burmistrzowskiego — zgłosze- 
nie kandydatury wszechpolaka dra Tertila. Zwalcza- 
liśmy go więc bez względu na to kto będzie po je- 
go stronie, a kto przeciw. I skoro dziś z prawdziwą 
radością stwierdzić nam wypada, że żaden postępo- 
wy — demokratyczny głos naszej inteligencyi nie 
padnie jatro na członka partyi „Paduchów — Grab- 
skich i Stojałowskich* — to nic dziwnego, że sta- 
raszka „Pogoń“ tak bardzo się pieni ze złości. Ta 
wszechpolska szmatka miejscowa napada na ,Gazete 
Poniedziałkową* — jak ulicznik — i kłamiąc świa- 
domie i bezczelnie insynuuje jej „że w ostatnich 
czasach stała się miejscem upustu dla zawiści lo- 
kalnych — niektórych niedobitków partyi kahal- 
nej“. Czy nie śmieszne, czy nie politowania godne?! 
Slepota i głupota tego tygodnika przekracza ‘już 
wszelkie granice uczciwości; bo kto czyta tylko 
„Gazetę Poniedziałkową* widzieć przecież musi, że 
zwalczamy wszechpolaków wszędzie i zawsze nie 
„dla za wiście lokalnych“, — jak z drugiej 
strony zwalczamy i kahalników — oczywiście gdy na 
to zasłażą. Ale wszak dla przyjemności, apetytów 
i aspiracyi kilku lizuniów i lokaji burmistrzowskich, 
karyerowiczów, nia możemy obecnie w żaden sposób 
zmienić naszego kursu, robić opozycyę dla opozycyi 
i potępiać „kahalników* dlatego, że tym razem nie są 
na usłagach antysemicko-wszechpolskiego kandydata 
dra Tertila. 

Niech więc starowina „Pogoń“ — to miejsca 
upustn idyotyzmów i banialuk — siedzi cicho i nie 
ciągnie nas na język, bo możemy jej jeszcze wiele, 
bardzo wiele bardzo „niemiłych* acz prawdziwych 
rzeczy napisać. 

Jutro zaważą się losy naszego miasta — kto ma 
być jego zastępcą i obrońcą jego interesów w par- 
lamencie wiedeńskim. 

Agitacya wzmogła się w tych dniach w dwójna- 
sób. Codziennie odbywało się po kilka zgromadzeń 
żydowskich i socyalistycznych. Tylko dr. Tertil — 
jak przewidywaliśmy — poprzestał na tem jedynem 
zgromadzeniu publicznem i w wielkiej obawie przed 
dyskusyą nad szkodliwością jego partyi nie odbył 
więcej publicznych zgromadzeń. Atoli miał na tyle 
odwagi, że wydał odezwę w języku żydowskim do 
żydów — wyborców. Pytamy się z tego miejsca, czy 
godzi się przed wyborami dla wyłudzenia mandatu Ț 
od żydów pisać do nich w języku, który się nie da- 
wno dopiero potępiało, w języku, który p. burmistrz 
uznał jako nie „salonfiihig*, gdy w tym języku refe- 
rować na ratnszu! Cel uświęca środki! Gdy tylko 
Magistrat rozpoczął doręczać legitymacye wyborcze, 
w ślad za organami doręczającymi włóczyły się na- 
jęte hyeny z p. Radnym Jamrowiczem i asesorami 
(sic! wszystko się robi dla pensyj asesorskich() i wy- 
łudzali chytrze i podstępnie, ofiarując i płacąc za 
nie, prośbą i gróżbą od wyborców legitymacye, ich 
jedyną broń obywatelską. W niejednem miejscu 
spotkali się z należytą odprawą, gdzieniegdzie jed- | 
nak wyborca zależny od Magistratu i policyi z oba- 
wy i pod presyą składał swą broń w ręce mache- 
rów wyborczych. A i bez szykan się nie obeszło. 
Bezprawnie pozwolił sobie agitator p. burmistrza in- 
spektor policyi, p. Opłustil, rozbić we środę dwa 
zgromadzenia żydowskie, jedno zwołane przez komi- 


ua 


tet żydowski, drugie przez goeyalistów. Miały te być 
zgromadzenia pod golem niebem; p. Oplustil przy- 
jechał na miejsce zgromadzenia i zabronił moweom 
przemawiać z tega powodu, że podobno zebranie 
„pod gołem niebem* nie była zgłoszone w Starostwie. 
Czy stało się to za wiedzą i wolą Starostwa — 
wątpimy. Obydwa zgromadzenia mimo tych szykan 
się odbyły, jedna w bóżnicy, drugie w szopie, protes- 
tując energicznie przeciw bnrmistrzowskim sztucz- 
kom wyborczym. 

Kilkn karyerowiczów najbrudniejszej marki we 
własnym dobrze zrozumianym interesie stoi na 
usługach burmistrza i zwaływali oni w ubiegłym 
tygodniu kilka konwentyklów da tarnowskiego to- 
warzystwa bankowego. Ściągnięto przemocą kilkn- 
dziesięciu Indzi do sali towarzystwa, gdzie w oblnd- 
nych słowach, właściwych służalczemu charakterowi 
p. asesora przemówił p. Silbiger, poczem zabrał 
głos burmistrz i piał pieśń o swoim i (o ironio!) je- 
go partyi filogemityzmie. Zebrani przyjmowali te fra- 
zesy milczenia a gdy jeden mowca przeciwny p. bur- 
mistrzowi p. Leser prosił o głos, nie udzielona mu go. 
Tak wyglądały wszystkie występy p. Tertila. W przed- 
dzień wyborów mnaimy jeszcze napiętnować tę tak- 
tyką kandydata pseudo-demokratycznego, który w erze 
powszechnego głosowania ubiega się o mandat a nie 
ma czoła ze swoim zmurszałym, zbankrutowanym 
programem stanąć przed wyborcami. 

Jakby wyglądała gospodarka miasta, gdyby bur- 
mistrz zastal posłem, możemy sobie teraz wyobrazić; 
kandydat kropi wyborców swoimi mowami, ale ulic 
skropić nia daje. Kurz w skłębionych tumanach hula 
bezkarnie po nlicach miasta — a wszystkie organy 
magistrackie „robią“ wybory. Czy pan bnrmistrz nie 
głyszy sarkania publiczności Kiedy zrozumie wre- 
szcie pan burmistrz, że ulice muszą być polewane 
i to nie tylko przez opatrznościowy deszez ale przez 
węże za drogie pieniądze kupione, beczkowozy i cały 
schlndny aparat uliczno-magistracko-sanitarny |? 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Rzeszów, 9 czerwca 1911. 
(Gorączka przedwyborcza, — Litościwe serce bur- 


mistrza). 
Tydzień bieżący jest dla Rzeszowa tygodniem 
prawdziwej gorączki przedwyborczej. Dotychczas 


miasto nasza spało snem sprawiedliwego, tylko ad 
czasu do czasu któryś z kandydatów zwoływał zgro- 
madzenie. Mieliśmy wrażenie, że bardzo długi jeszcze 
czas dzieli nas od dnia, w którym wyborcy z kartką 
wyborczą w ręku mają stanąć do urny. Ostatni ty- 
dzień „sądu* stoi juz poza naszemi plecyma. Grupki 
wyborców i niewyborców gromadzących się w rynkn 
rozprawiają żywo na temat wyborów. Są to grnpki 
stronnictw, a których każda kombinuje coś innego, 
z których każda przepowiada swojemu kandydatowi 
najlepsze szanse. — Gdy ukaże się na ulicy jakiś 
„Najlepiej poinformowany“, wszystko biegnie ku niemu, 
by wysondować opinię jego, by zaciągnąć informacye 
o „korgie“. 

Mógłby ktoś przypnszczać, że ruch wyhorezy 
w naszem mieście ogranicza się tylko do dyskusyi 
ulicznych. Tymczasem jednak tak nie jest. Codzien- 
nie metrowe, a czasem kilkumetrowe afisze zapowia- 
dają jakieś zgromadzenie, a przechodnie stają przed 
niemi, by je przeczytać do końca. Odezwy polskie 
i żydowskie to jednego, to drugiego czy trzeciego 
komitetu wyborczego biją w oczy każdego przecho- 
dnia, który je czyta tak skwapliwie, że nie opuszcza 
nawet nazwisk umieszczonych pod odezwą, nazwisk 
członków komitetn, które bardzo często są nmiesz- 
czone pod taką odezwą, lecz i wbrew woli adnośnej 
osohy. 

Na pierwsze miejsea jednak wysuwa się żandar- 
merya i komisarz starostwa, Przypominają się czasy 
wyborów kuryalnych. Żandarmi z najeżonymi bagne- 
tami przeciągają ulicami dla utrzymania „porządku 
i bezpieczeństwa. W bieżącym tygodniu mieli już 
niejedną sposobnaćć do „interwencyi*. Kandydat so- 
cyalistyczny p. Dr. Pelzling zwołał kilka zgromadzeń 
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á we Lwowie, ulica Sykstuska L. 17. “ 


e Telefon 1677 i 1678. 


= Finansowanie przedsiębiorstw rolniczych i przemysłowych oraz kolei lokalnych 


i drugorzędnych. 


Parcelacye, arondowania i melioracye. 


D Eskont i inkaso weksli i dewiz. 
Zaliczki na papiery wartościowe. 


00  Wadya i kaucye oraz poręka ze kredyty podatkowe i cłowe. 
Akredytowania, listy kredytowe i czeki na wszystkie kraje. 


: Wkładki 


na książeczki wkładkowe 
od 20 kor. począwszy na 
oraz na rachunek bieżący pod bardzo korzystnymi warunkami. 
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Wydawanie książeczek czekowych. Wypłata z książeczek wkładkowych do 5.000 K @ 
dziennie bez wypowiedzenia. Podatek rentowy oplaca Bank z własnych funduszów. 


0 Kantor wymiany 
z Galicyjskiego Banku ludowego dla rolnictwa i handlu 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe, obce waluty i monety 


najkorzystniej. 


Wypłaca kupony i wymienia talony 
U oraz wypłaca wylosowane papiery 


wartościowe. 


przystępniejszemi warunkami i 


ç Godziny kasowe od 9—1 i od 3-5. 


przyjmuje zlecenia giełdowe pod naj- 
udziela 
wszelkich informacyi co do pewnej i ko- 
rzystnej lokacyi kapitałów, przegląda 
bezpłatnie numery losów i innych Q 
papierów podlegających losowaniu. 


jużto do bóżnicy na Ruskiej wsi, jnżto do tzw. „klaus“ 
przy ul. Mickiewicza. Przyznajemy, ża domy modlitwy 
nie mogą i nie powinny być zamieniane w lokale 
agitacyjne, że nia licuje to z świętością takiego 
miejsca, ale czy wpadanie z żandarmami dó bóżnicy 
i rozpędzania zebranych, nia jest grubszem narusze- 
niem i większą profanacyą miejsca świętego ? 

Spraw miejskie zeszły na kilka dni z porządku 
dziennego, by ustąpić miejsca sprowom wyborczym. 
Jeśli nawet zajdzie coś ważniejszego, to ginie ono 
w tem „morzu wyborczem”, w którem juž niejeden 
kandydat ntonął i niejeden jeszcze utonie. Ale jedna 
rzecz nie mogla njść uwagi wszystkich, co świadczy 
aż nadto dobitnie o gruboskórności naszego bnr- 
mistrza. Fakt z polityką nie wspólnego nie mający. 
We czwartek 8 bm. jechał p. burmistrz powozem 
przez ul. Grunwaldzką i nieszczęście chciało, że wo- 
źmica tego powozn przejechał dziecko pewnej stróżki. 
Nie chcemy zwalać winy na p. burmistrza, któremu 
przecież w tym wypadku żadnej winy przypisać nie 
można, ale masimy napiętnować sposób jego zacho- 
wania sie. Dziecko dostało się pod koła wozu i do 
zmału złamania obojczyka. Cóż robi p. burmistrz? 
Odsyła dziecko powozem do domu a on... idzie sobie 
na spater jnż piechotą. Czyż nie było obowiązkiem 
p. burmistrza, który przecież jest lekarzem, 
udzielić temu biednemu dziecku pierwszej pomocy ? 
Czy inny lekarz, któryby był przypadkowym świad- 
kiem takiego wypadku nie udziełiby nieszczęśliwemu 
pierwszej pomocy? Na p. burmistrzu ciężył ten aba- 
wiązek raz dlatego, ża to jego powóz przejechał 
dziecko, a powtóra dlatego, że było to jego moral- 
nym obowiązkiem. Tymczasem p. Dr. Jabłoński naj- 
spokojniej odszedł, pozostawiając nieazezęśliwe dziecko 
na łasce losn. Czy może p. bnymistrz poszedł do 
domn, by oczekiwać ową stróżkę z dzieckiem jako 
pacyentów, którzy mn będą mnsieli zapłacić za „wi- 
zytę“? I to możliwe u naszego burmistrza! 

Smutne, bardzo smutne, ale przecież prawdziwe. 


Towarzystwo 
- budowlane - 


° 


w Krakowie 
O stow. zarej, z ogr. poręką 
> | raków, ul. Gołębia ó 
5 Nr. telefony 447. 


Opracowuje dla członków pla- 
©) | ny, przedmiary, kosztorysy, 
wykonuje wszelkie budowle od 
O) | najzwyklejszych do najbardziej 
skomplikowanych i luksuso- 
O? | wych, a także budowle beto- 
nowe, tudzież kanalizacye; za- 
łatwia pomiary i oszacowania 
realności tak w Krakowie jak 
i na prowincyi, udziela człon- 
O) | kom opinii w sprawie kupna 
parcel i budowy domów. 

Specyalność: Budowa do- 
©) | mów czynszowych i luk- 
susowych, tudzież budo- 
wli fabrycznych z odda- 
niem aż do klucza, przy 
S? | wszelkich możliwych uła- 
twieniach finansowych. = 
Towarzystwo wykonuje powie- 
O) | rzone mu budowy z największą 
szybkością przy pomocy naj- 
O)» | nowszych maszyn używanych 
w przemyśle budowlanym. — 
Robotami poruczonemi Towa- 
rzystwu kierują architekci i bu- 
downiczowie: Bronisław 
Górski, Alfred Kramarski, 
Rajmund Meus, Jan Meyer 
s i Józef Wilczyński. 

Uwaga: Członkiem Towarzystwa 


LJ 5 as 
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a po poprzedniem podpisaniu dekla- 
racyi, Udział członka wynosi 10 K 

RYG (10 K); członek może mieć więcej 


udziałów. 


Szczotki do ubrań i włosów, Szczotki do zamiatania i dywanów, 


i paznokci, Perfumy francuskie oryginalne i na wagę od 60 hal. za 


nożne, Woda kolońska, Hamaki, Huśtawki, Wrotki sport kółeczkowy, 


poleca najtaniej 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA. 


11 
Szczoteczki do zębów, rąk 


10 gr, Lawn-Tennis, Piłki L. w E I N P LI N G 


Worki dla turystów Kraków, Grodzka 26 


Gzy już kiedy otrzymał Pan „Phonograph“ za darmo? 


Ahy moje, najlepsze, najnowsze i najtrwalsze płyty wszędzie 

wprowadzić, postanowiłem „2500 Phonographów* rozdać bez- 

płatnie. Proszę zażądać cennika (załączając markę dziesięeio- 

halerzową) a otrzyma Pan darmo i opłatnie wspaniały, kon- 
cartowy Phonograph. 


GŁÓWNY SKŁAD „LÓWIN* 


Wiedeń, V1. Gumpendorferrtrasse 111/VIII. 


Niama kurzu. 


Oszczędzicie wiele pieniędzy 


przez zakupno materaca 


POLONIA“ |; 
z 
| š 
š c. k. patent. g 
a Materac „Polonia“ przewyższa swoją elastycznością |” 
i trwałością wszystkie dotychczasowe wyroby, jest J% 
š przeto obecnie š 
e ` z 
z najtańszym materacem. š 
Pierwsza gal. fabryka patent. sprężynowych materaców ° 
HAT" 4 
„Polonia* w Podgórzu 
Spółka zar z o. odp 
Do nabycia we wszystkich większych handlach mebli. 


Niema kosztów naprawy. 


KRAKÓW, 
LUBICZ L. 1. 


F. LORD Biuro techniczne. 
Skład 


dzenia cegielń i tartaków. Stale na skladzie w wielkich ilościach i wszelkich dymenzyach 
rury, łączniki i armatury. Motory parowe i benzynowe. — Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, 
pasy do maszyn, płyny i sznury gumowe, węże gumowe i parciane, gaza jedwabna oryginalna 
szwajcarska, kamienie i walce młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szinirglowe, napier 
Szybrowy, drut do ceglarek i wiele innych artykułów. nstalacye światła elektrycznego 


i przeniesienia siły. Sklad wszelkich artykułów elektrotechnicznych. 
lektromotary wentylatory, &wisezniki | lampy stęłowe. Lampy lukowe, Lampki żarowe, Lampki 
ny Iabrycane, 


Taniala i Wolframn. 


Miesięcznik literacki i artystyczny 


, Dr. I. H. Retingera. 


Koszlorysy bezpłatne. 


wychodzi w Krakowie 15 każ a pod redak 
Wepółpracownic: 
J. Kasprowic 
W, Orkan, 
dowski, K. Si 
Tel 
State i oryginalne sprawozdania z 
A. Benneta, Fr. Bleya, J. Bojera, H. 


W najbliższych numerach powieść W. Sieroszewskiego : 


BAJKA O ŻELAZNYM WILKU. 


Barwne reprodukoye i winioty artystyczne. 


E Prenumerata roczna rs. 10 (z przesyłką rs. 12) K 24 (z przesyłka 26) "ZZMGĄ 
| 2 półro 5 ( 6) K 12 ( 13) R 
Administracye: na Królestw ros. E. Wende i Sp., mią Warszawa Krak. 
Przedmieście Nr. 9; na do Zw. poczt. nal.: S, A. Krzyżanowski Kra- 

owe bezpł. — Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


uchu literackiego i artystycznego za granicą: 
G. H. Maira, M. D. Calvocoressiego, 


ków. Rynek. — Numery ol 


sa wówczas tylko prawdziwe jeśli 
na dnie każdej świecy wyciśnięta 
jest lira a na boku słowo, Apollo" 


APOLLO 


Z dniem 1 maja b. r. został otwarty 


pierwszorzędny zakład krawiecki sukien męskich 


przy ulicy Szpitalnej | 32 (obok Hotełu Pollera) 
W zakładzie moim znajduje się wielki wybór materyałów angiel- 
skich i krajowych. ==> 


Wykonuję starannie i punktualnie według najnowszych żurnali. 


maszyn | wszelkich przyborów dla wszystkich zakładów przemysłowych i gospodar- | 
czych, jako to: cegielń, tartaków, młynów, gorzelń, i browarów. Kompletne urza- | 


GO0000000000000000 


Zjedn. austr. akcyjne 


TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 


MUSTRO-AMERICANA 


Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p. 


ROZKŁAD JAZDY: 


SG 22 4224224272 4272224222 


a) z Tryestu b) z Tryestu do Argentyny 
do Nowego Yorku przez Rio de Janeiro 
Martha Washington 27 maja Columbia 27 maja 
Laura 3 czerwcu Sofia Hohenberg 8 czerwca 
Argentyna 10:43 Francesca m a 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla 
Galicyi zachodniej i Bukowiny: Kraków: Jeneralna Ajencya 
Austro-Amerykany GOLDLUST i Sp., Biuro spedycyjna- 
komisowe, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego. 
Dla Galicyi wschodniej; Lwów: Biuro pasaźerskie Austro- 
Amerykany, Na Błonie 2, 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie Tryest: Dy- 
rekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: 
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany. Il, Kaiser Josef- 
strasse 36. 


OOGO000000000000000 


Na sezon obecny poleca firma 


HARRY FROMMER 


Kraków, Grodzka 9. 


Kapelusze, bieliznę męską, krawaty i t.p. 
z pierwszorzędnych fabryk po cenach najniższych. 


S 4924272422 2242222222 


EENEN, 


Magazyn obuwia Sam. Messera 
Kraków, Rynek 12 


urządza 


Wielką sprzedaż poinwentarzową 


z miżką 40—50%/, wysortowanego obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego 
najlepszej jakości. 


Wejście w drugim podworcu 
Rynek 12 (przechodnia kamienica). 


Fabryka maszyn mleczarskich i cynowarnia oraz 
biuro techniczno-mieczarskie 


Józef Dobrzyński 


Kraków, ul. Sławkowska 12. 


Dostarcza kompletnych urządzeń mleczarń, maślarń, obór itd. 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 
Kma... 


KORDYAL GRUNWALDZKI 


trunek przedziwnie dobry, mocny, niesłodki, zastępuje angielski „Gin“ 
zdrowy, smaczny, wyrób krajowy pierwszorzędny. 
Powinien się znajdować w każdym domu, handlu łakoci, w restauracyach. 
Przesyłka poczłą dwie butelki opłatnie do każdego urzędu pocztowego 
za zaliczką koron 7—. Przy odbiorze skrzynki 12 butelek zawierają- 
cej znacznie taniej. 


Dutkiewicz i Sowiński, Kraków 


19 _ GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


CENTRALNY BANK Sk USTREDNI BANKA Kat i kantor 1 wymiany 


EZESKIEH KES OSZEZĘDNOŚCI Filla w Krakowie ČESKÝCH SPORITELEN _otwarte sq przez cuły dzień 
a od 8 rano do 7 wieczór bez przerwy 
Wchód od ulicy św. Jana b. 1. Wkładki oszczędności około Ror. 115,000.000. Rynek tr. 42, aróg św. Sana 1. 


WADYA I KALCVE, ESLIS ASN Witnaki na książeczki do 4, 2 Wszelkie sala, korkowe w ramach 


i rach. bież. oprocentowuje 
Hajtañsze przekazywanie pameta. do HrmeruRi przez własne A 


Me : 


a nh peces i ortopedyczny 


Pr ZANDEROWSKI 


Kraków, ul. Zyblikiewicza 1. 9. [Telefon 1396. 


GALIC. 


AUTOGARAGE 


W. USTYANOWICZ i Sp. 


Oryginalne przyrządy dra Zan- 
dera (Stockholm) dla leczenia me- 
chanicznego. — Gimnastyka le- 


Aparat ROENTGENA. — Leczenie 
gorącem powietrzem. — Wia- 
sna pracownia dla sporządzania 
cznicza i ortopedyczna. — | gorsetów (Hessinga) — sztucznych 
Gimn. hygieniczna dla dzieci. | kończyn, pasów brznsznych i t. p. 


LECZY SIĘ: 
Skrzywienia kręgosłupa, zwichnięcia wrodzonei nabyte, złamania kości, zesztywnie- 
nia i przykurczenia stawów, porażenia, reumatyzm, artrytyzm, choroby serca itp. 


"Zakład otwarty od godziny 9 do 1 i od 4 do 6. 
Dr. MERZ. Dr. STASZEWSKA. DR. WACHTEL. 


NE . 
Już nadeszły TA P ETY na sezon 191! 


oraz linkrusta, sztukaterye, listwy itp. 


STEFAN IGLIGKI ssa 


MAGAZYN MEBLI ! PRACOWNIA TAPICERSKO - STOLARSKA 


KRAKÓW, UL. SMOLEŃSKA L. 31. 


TEŁEFON 1107 TELEGRF. ADRES: USTYANOWICZ SMOLENSKA 31 


NAPRAWA SAMOCHODÓW, REKONSTRUKCYE 
1 ODNAWIANIE WOZÓW. PRECYZYJNE NAJ- 
NOWSZEJ KONSTRUKCVI MASZYNY i PIER- 
WSZORZĘDNY PERSONAL TECHNICZNY DAJE 


WSZELKICH NAPRAW W Nasz rach wo |] KOMINY „, mar has 
FA BR Y C Z N E, ke REA 14 
CEGIELNIE Telefon Nr. 1079. 
Wyrób i skład główny: Naturalny, Składy we 
Apteka Fort, Gralewskiego YU nader pryjemny wszystkich 
= aKtakówie, śradek przeczyszczający. .BEYSTYEGUH 


Wozek przybory Automobilowe 


: 

3 "AU T O“ i Pneumatyki. Benzyna, Oliwa. 

° 99 S Fabryczny skład angielskich przyborów sportowych: 

© Kraków, $ Tennis, Piłka nożna, Hockej, Golf, 

° ASA © wszelki bory do zi h sportó 
Plac Szczepański Nr. 2. 8 07 7%urystycznych I z 


exeXe exe 
Š 3 Bluzy. Halki. Czapki sportowe. Szale. Boa strusie. Woale 
ZYGMUNT SLIMAROWSKI A a Ryszki. Kołnierze. Krawaty, Pledy, Paski. Parasolki. 
: Parasole. Rekawiczki. Poñczochy. BB 
Kraków, Rynek gl., Linia A-B FREYA skład wstążek i koronek. 
(PEOk głownej EK) Przybrania do sukien i kapeluszy. 


MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAŃ W niedziele i święta sklep zamknięty. Listowne zlecenia odwrotnie. 


oraz kompletne wyprawy dla niemowląt w wiel 


Garderobe DZIEGINIĄ raaNciSZEK MARTIN 


dla chłopców do lat 14 Kraków, Rynek Główny L. 12 
dla panienek do lat 16 s RR RSA ZE 


Nnezelny redaktor i wydawcazZygmunt Rosner. Redaktor odpowiedzialny: Feliks Szczepanik. Druk A. Rippera w Krakowie 


nia 


